
Nr. 241. We Lwowie — Sobota diiia 31. Sierpnia 1895 Rok
Przedpłata na „Gaz. Nar.B wynosi:

we Lwowie na prow incji ze g ran icą
•iesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł
kwartalnie t  U. 50 et. G zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

— Hrenumeiatorowie oi i e.i se  o *  i, ssłada- 
jaey przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adminintracyi 
Gaz, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
P e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H, Altenberea (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik numory8tyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct.t kwartalnie I zł. W

.D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

K u m o r  k o s z t u j #  6  c i ,

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wleoiorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy jm uję: we Lwewle
Aministracya Gazety Narodowy ul. Karola- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen* 
siein & Yogier (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollaeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein 4  Vogler i G. L. Daube & Cornp 
w Warszawie : Reichman 4  Frendler,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne la  jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsoe 10 et. Nadesłana za wiersz lub jego miej­
sce 30 et d łesy pabllazauiel za w iem  lnb jego 
miejsoe 50 e t  Prywataa ksrospendtncya 3 et. od 
wyrazu. Karty kerespeaAeaoyjM dla drobnych 
orłom 30 e i

Biura redakcyl: ni. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E ed ak to r : Br. ALEKSANDER YOttEL. B lora a d m in is t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

•twarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Papież a Francya,
Lwów d. 30 sierpnia.

Wiadomo, jak wysoce doniosłym 
w polityce jest fakt, że Leon X III. 
zwłaszoza od czasu, gdy śp. kard. La- 
Yigerie zjednał sobie jego zaufanie, 
wszedł w bliższe niejako stosnnki z ma­
sońską republiką francuską, pomimo te ­
go, że ta z wyrafinowaną dokuczliwością 
prześladowała i prześladuje katolicyzm, 
podczas gdy przedewszystkiem ofiarni 
monarchiści franonscy zasilają skarb 
W atykanu, fundusze misyjne, u trzy­
mują biskupów, zakony i szkoły kato­
lickie. Zdawało się, że papież uznany 
jako najznakomitszy dzisiaj mąż stanu, 
po prostu oddał się republice; tymcza­
sem jak się zwolna okazało, papież tę 
republikę masońską trzym a na nwięzi, 
będąc pewnym, że dzisiejsza waryacya 
autireligijna — jak to zawsze bywało 
w dziejach — niebawem minie.

Ogromnej przeto narobił wrzawy 
artykuł Figara, twierdzący, że „papież 
zamyśla zejśó z drogi, którą obrał był
00 do przystąpienia katolików francu­
skich do republiki; że n& zmianę tę 
wpłynął pewien prałat francuski, który 
papieżowi przedstawił, że podatek do­
datkowy (od zakonników) jest tylko 
loioznym rozwojem planów masońskich, 
nieodłącznych od republikańskiej for­
my rządów. W skutek tego — końozył 
Figaro — papież cofnął wygotowane 
już brewe względem 1400 letniej ro- 
oznioy przyjęcia chrztu przez Klodowe- 
usza“.

Obecnie na wywody te odpowiada 
Ossertatore Romano następująoemi, go- 
dnemi uwagi uw agam i:

„Dla wyjaśnienia, jaką wagę przy­
pisać należy doniesieniu Figara, wy­
starczy wskazać, z jakioh oznak on 
zmianę usposobienia papieża wywodzi,
1 jakim je pobudkom przypisuje. Taką 
więc oznaką ma być cofnięcie owego 
brewe! Ależ jubileusz ten dopiero w 
przyszłym roku przypada. Niechaj F i­
garo do tego czasu poczeka i dopiero 
wtedy pozwoli sobie konkluzyj wedle 
tego, ozy się głos papieża odezwie — 
oo za prawdopodobne uważamy — albo 
się nie odezwie.

„Pobudką do tej nagłej zmiany 
miała byó — wedle Figara — rozmo­
wa Ojca św. z prałatem ; ale oóżby ów 
prałat mógł był powiedzieć prócz tego, 
oo socjaliści od wielu lat na wszelkie 
nuty powtarzają, a co wie na pamięć 
nietylko papież, ale i wszyscy łaknący 
nowin z Franoyi. Jest to zawsze owo 
pomięszanie pojęć, gdy się pewnej for­
mie rządów jako zasadę przypisuje to, 
óo bywa całkiem specyalnem i całkiem 
przypadkowem postępowaniem ludzi, 
którzy w pewnej danej chwili owe rzą­
dy sprawują.

„Ażaliż Figaro nie pojmuje, jak  nie- 
dorzeoznem jest przypuszczać, jakoby 
papież z taką łatwością zdeoydował się 
nakłaniać katolików, aby do republiki 
przystąpili, że jakiś powierzchny i za ­
żyty zarzut jakiegoś prałata wyda mu

się nowym, i tak ni ztąd ni zowąd do 
zmiany go nakłoni?

„Stanowisko, jakie papież zajął wo- 
beo republiki francuskiej, pozostało i 
zapewne pozostanie niezmiennem, a to 
z dwóch głównych przyczyn: 1) papież 
zajął je  po dojrzałej rozwadze i dosko­
nale naprzód wiedząc, z jakimi żalami 
niektórzy w ystąpią; a 2) każdy, kto 
ohce byó sprawiedliwym i rozumnym, 
przyzna, że żadna inna droga nie po­
zostawała. Nie Stolica apostolska za­
prowadziła we Franoyi republikańską 
formę rządów — jest to fakt silnie u- 
gruntowany, któremu stronniotwo mo- 
narobiczne zapobiedz nie było w sta­
nie i którego, jak  samo przyznaje, 
dzisiaj usunąć nie zdoła. Kośoiół sro­
dze cierpiał w tym stanie rzeczy i 
wskutek pastępow&nia, jakiego się ję li 
monarchiści, ponieważ sztandar ich po­
lityczny czynił ich niezdolnymi do za­
pobieżenia ohoóby jednej ustawie anty­
kościelnej, a radykałom i masonom po­
dawał pretekst do koncentrowania swo­
ich sił przeciw monarohizmowi, a w 
następstw ie religii.

„Ażaliż wobec takiego szkodliwego 
stanu rzeczy mogła obojętną pozostać 
miłość Głowy Kośoioła katolickiego ? 
Mogłaż ona zaniedbać swego prawa i 
obowiązku jako naczelnej stróżki wiel­
kich religijnych i społecznych intere­
sów narodu? Uznał przeto papież za 
stosowne, aby się wszyscy katolicy i 
wszyscy rzetelni ludzie zjednoczyli ku 
obronie tych interesów na podstawie 
konstytuoyą danej, — czem też naj­
głębszych uczuć monarchistów wcale 
nie obraził, tylko żądał od nich pod­
dania rzeozy świeckioh pod Boże i po­
święcenia pozornej korzyści jedne­
go stronnictwa dla ogólnego dobra 
Franoyi.

„Gdyby wszyscy byli wedle tego 
zbawczego słowa postępowali, nie było­
by się dożyło tego, co się w ostatnich 
wyboraoh stało. Zupełne zespolenie 
wszystkich katolików i wszystkich rze­
telnych ludzi — a tworzą oni we F ran ­
oyi większość — byłoby im w Izbie 
posłów dało przewagę tak potężną, iż­
by ostatniej ustawie o podatku zako­
nów było przeszkodzić, a z czasem 
przy roztropności i takcie wszelkie in­
ne ustawy zmienić można było.

„Aliści p ra ła t , któremu się wedle 
Figaro jakoby udało , kilkoma słowy 
oświecić i nawrócić papieża, wyjechał 
z jednym  jeszcze argumentem, miano­
wicie, jakoby masa wyborców francu­
skich za niemożliwe uważała, równo­
cześnie być katolikiem i republikani­
nem, i że republikę tylko przemocą 
narzucono Franoyi. Pięknąby tern przy­
sługę ów prałat wyrządził swemu kra­
jowi i piękną onego znajomość okazał 1 
To jakoby republika Francuzom mimo 
ich opierania się narzuconą została — 
podczas gdy ogromna większośó wy­
borców przy wyborach politycznych i 
administracyjnych po stronie republi­
kanów >to i ! Zdaniem mas, republika- 
nizm & katolicyzm są ze sobą niezgo­
dne, a jednak ma wystarczyć rozumne 
zastanowienie się, aby zgodność uznać 
za m ożliw ą!

„Jeżeli Figaro chce zadać kłam swo­
jej reputacyi lekkomyślnika, jeżeli chce, 
aby doniesienia jego na seryo brano, 
niechajże inny obierze system i relaoyj 
swoich o polityce watykańskiej nie opie­
ra na brew&ch, które dopiero skazać 
się mają, i nie na rozmowaoh, w k tó­
rych z pewnością tego rodzaju wyra­
zów nie używano.“ **

„SOTohjt natura" w i s t a .
Lwów d. 30. sierpnia.

Telegramy już doniosły, że synod 
petersburski, przynajmniej na teraz za- 
nieohał wysłania misyi duchownej do 
Abisynii. Stało się to zapewne dlate­
go, że synod zrozumiał, że w obecnym 
stanie rzeczy Abisyńozycy ze wstrętem 
moralnym przyjęliby taką misyę rosyj­
ską. Zresztą im ohodzi o broń i sto­
sunki polityczne a nie o bratanie się 
wyznaniowe, podczas gdy Rosya Jro- 
gą wyznaniową chce dojśó do polity­
cznych wpływów w Abisynii.

W tej sprawie podaje arcyciekawe 
szczegóły petersburski korespondent 
Koln. Ztg .:

Duchowna misya rosyjska do Abi­
synii, o której w ostatnich czasaoh tak 
wiele mówiono, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie przyjdzie do 
skutku. Publiczność stołeczna łamała 
sobie głowę nad przyczynami tego p o ­
stanowienia. Powiadano, iż mnsiało 
zajść coś nadzwyczajnego, skoro tak 
prędko pozbyto się z Rosyi gości a- 
frykańskioh, a na pobyt w Moskwie, 
wchodzący w program podróży posel­
skiej, gdzie gotowano się na ich cześć 
dać ucztę i ofiarować Abisynii dwa 
piękne dzwony, poprostu rząd nie ze­
zwolił.

O zajściu, w hotelu „Europa1* pomię­
dzy księciem Damto a Leontiewem, 
kierownikiem wyprawy abisyńskiej, o- 
powi&d&ją rzeczy nadzwyczajne. Ksią­
żę Damto, który jako tako mówi po 
francusku, dowiedział się od kogoś o 
zamiarze mieszkańców m iasta Moskwy 
darowania Abisynii dzwonów, do cze­
go skłonić ich miał Leontiew po wie­
lu namowach. Leontiew w imie­
niu negusa obstalował dla Abisynii 
dzwony kościelne w Moskwie, ale za­
razem dał do zrozumienia, iż pod ża­
dnym  względem nie powinni brać pie­
niędzy za nie od ubogich współwy­
znawców afrykańskich. Księcia Damto 
wydało się to dosyó dziwnem, i zażą­
dał wyjaśnienia od p. Leontiewa, co 
się stało z owemi sztabami złota, które 
w obecności jego i arohimandryty ro­
syjskiego Efrema, doręozył mu negus 
Menelik na zapłacenie za owe dzwo­
ny. Ani p. Leontiew, ani Efrem nie 
mogli sobie przypomnień owych sztab 
złota, która to okoliczność tak dalece 
rozdrażniła gorącej krw i Afrykanina, 
iż dobył szabli na Leontiewa. Tylko 
przypadkowo przybyłemu do mieszka­
nia księoia tajnemu radcy P., na któ­
rym  spoczywała opieka nad posel­
stwem, udało się uspokoić księcia; je ­
dnak poprzysiągł książę, iż na miej­

sca, w Moskwie, odsłoni ofiarodawcom 
dzwonów istotny stan rzeozy. Gdyby 
zaś p. Leontiew, lub Efrem przybyli 
kiedykolwiek do Abisynii, to — dodał 
książę — nie może ręczyć za ich ży­
cie. Jednem słowem, w następstwie te­
go zajścia w hotelu „Europa", rząd, 
jak  zapewniają, nie zezwolił posel­
stw a na pobyt w Moskwie, a p. Leon- 
tiewowi na powtórną wyprawę do Abi­
synii.

O Leontiewie i archimandrycie Efre­
mie publiczność wyrobiła sobie bardzo 
niepochlebne wyobrażenie. Arohimandry- 
ta  Efrem i ma się obeonie znajdować 
za karę w jakim ś monasterze, aby się 
nieoo odzwyczaił od zbytniego zamiło­
wania w gorących napojach. Gdy ta j­
ny radca P. zażądał w hotelu „Euro- 
pau tygodniowego rachunku za u trzy­
manie poselstwa abisyńskiego i jego 
towarzyszy rosyjskich, uderzyła go nie­
zwykle wysoka pozyoya za spożyte go­
rące napoje. W skutek tego zażądał 
przedkładania mu raohunków codzien­
nie i te dopiero wyjaśniły mn nie je ­
dno. Na czele pierwszego takiego ra ­
chunku, zamiast kawy lnb herbaty, fi­
gurowały dwie butelki szampana dla 
Efrema, który lubił pokrzepiać się tym 
szlachetnym napojem już od wczesne­
go rana. Gdy jednak tajny radca P. 
oświadczył, iż w przyszłośoi tej pozy- 
oyi pł&ció nie będzie, zamiast szampa­
na pojawił się szereg butelek piwa. 
Jeszoze w większe zdumienie wprawiły 
tajnego radcę P. nadzwyczajne rachun­
ki (oprócz raohunków hotelowych), jak 
np. rachunek na 800 rubli od jednego 
z pierwszych krawców petersburskich 
za obstalowane prywatnie przez p. Le­
ontiewa garnitury spacerowe, towarzy­
skie i balowe. Na to oświadczył p. L e­
ontiew, iż koniecznie musiał odświeżyć 
swą garderobę, jako nieodstępny towa­
rzysz poselstwa abisyńskiego. W szy­
stkie te ofiary pieniężne dla gościnne­
go rządu rosyjskiego mogą byó oboję- 
tiiemi Natomiast kler prawosławny czu­
je się niezadowolonym z zanieohania 
misyi duchownej do Abisynii. Zdaje 
się, że w wyższych kołach rządowych 
wyrobiło się przekonanie, iż pokrewień­
stwo duchowne z Abisyńczykami nie 
jest tego rodzaju faktem, aby do niego 
cerkiew prawosławna miała przywiązy­
wać zbyt wiele wagi.

Płace profesorów i y M  &UL
W iedeń d. 29. sierpnia.

W preliminarzu na rok 1896, który 
obeonie jes t układany, wstawiony bę­
dzie wydatek około 3 milionów zł. na 
prowizoryczne dodatki dla urzędników 
państwowych ozterech najniższych klas. 
Obok tego, stałem uregulowaniem płac 
urzędników zajmują się różne m inister 
stwa a speoyalnie z ministerstwa o 
światy przedostała się onegd&j wiado 
mośó, że wypracowano tamże projekt 
podwyższenia płac profesorów filozofi­
cznych fakultetów, technicznej szkoły 
wyższej i wyższej szkoły rolniczej.

Profesorowie fakultetów filozofi­
cznych petyoyonnją od lat 15. Nie mo­
żna ioh porównywać z profesorami me­
dycyny, którzy z swej praktyki lekar­
skiej mają nie mały dochód. Nie idą 
oni także w porównanie z profesorami 
prawa, którzy skutkiem znacznej fre- 
kwenoyi słaohaozów mają spory do- 
ohód z ozesnego. Profesorowie fakul­
tetów filozoficznych ograniozeni są śoi- 
śle do swej płaoy, która je s t jedną i 
tą samą od lat 22, ohociaż od tego cza­
su do dziś tak wielce zmieniły się ko­
szta utrzymania. Zwyczajny profesor 
uniwersytetu należy pod wzglądem ran­
gi do 6 klasy, pobiera atoli zamiast 
2800 zł. tylko 1800 do 2000 zł. Inni 
urzędnicy państwowi tejże samej rangi 
dochodzą po 10 latach do płaoy 3600 
zł., której profesor w ogóle dosięgnąć 
nie może. Tak więc profesorowie wyż­
szych zakładów naukowych, próoz nie­
możności dalszego awansu, są nieko­
rzystniej od innych urzędników pań- 
swowyoh sytuowani o jakioh 1000 zł. 
rocznie.

W debatach nad tą sprawą wskazy­
wano pobór ozesnego jako pewne od­
szkodowanie dla profesorów, ale profe­
sorowie wyższych szkół technioznych, 
akademii sztuki i innych wyższych 
szkół,j zrównanych z uniwersytetami, 
nie pobierają żadnego ozesnego. Na u- 
niwersytetaoh naw et, ma czesne zna­
czenie tylko dla profesorów medycyny 
i prawa, zaś dla profesorów wydziału 
filozoficznego jest prawie bez znaoze- 
nia, z powoda nie wielkiej ilości sła­
ohaozów. Z 243 profesorów wydziałów 
filozoficznych, istniejąoyoh w Austryi 
uniwersytetów, tylko 23 miało w ze­
szłym roku szkolnym 1000 zł. lub wię­
cej z ozesnego, podczas gdy 118 pro­
fesorów tj. połowa ogólnej liczby, po­
brała mniej niż 100 zł. w ciąga roku 
tytnłem  ozesnego. Czyż wobec takich 
stosunków może byó mowa, że ozesne 
jest odszkodowaniem niższej płaoy, po­
bieranej przez profesorów w porówna­
nia do innych ntzędników państwo­
wych tejże samej rangi? W Węgrzech 
profesorowie pobierają 8.000 zł. naj­
niższej płaoy, która dochodzi do złr. 
4500.

Podwyższenie płac profesorów szkół 
wyższych dałoby się przeprowadzić bez 
nadzwyczajnego obciążenia skarbu pań­
stwowego, zwłaszoza, gdyby miano od- 
wagę przystąpić zarazem do rozwiąza­
nia kwestyi czesnego. Wedle obecnego 
projektu ministerstwa oświaty na pro­
ponowaną częściową regulację płac po­
trzeba będzie 270.000 zł..

Ruch wyborczy.
Z Krakowa telegrafują nam dziś 

Namiestnik B a d e n i przybędzie tu  na 
zgromadzenie wyborców większej wła 
sności, przy czem zdająo sprawę, w y­
głosi dłuższe przemówienie, które nie 
wątpliwie nie będzie bez wysokiego 
znaozenia politycznego ze względu na

bliskie już powołanie go na stanowisko 
prezydenta gabinetu.

Posłowie m. Lwowa R o m a n o -  
w i o z, dr. G o l d m a n  i M i c h a l s k i  
porozumieli się już co do zdania spra­
wy z dotychczasowej działalności swo­
jej i na przyszły tydzień zwołają zgro­
madzenie wyborców.

Sędziwy prezydent S m o l k a  nie 
będzie kandydować ze Lwowa do sej­
mu z powodu nadwątlonego zdrowia.

Z pod D ą b r o w y  piszą nam : Do­
tychczas mandat poselski z mniejszych 
posiadłości naszego okręgu dzierży p. 
Józef M ę c i ń s k i ,  mąż pełen zasług 
i pracy około dobra kraju i jeden 
z najzdolniejszych posłów sejmowych. 
Obecnie przeciw niemu wysuniętą 10- 
stała tu  kandydatura włościanina Boj­
ki, mająca o tyle szansy, że Bojko jest 
niezwykle inteligentnym  i sprytnym 
włościaninem, zażywająoym pewnej 
sympatyi wśród ludu. Inteligencyi i 
sprytu dowiódł on na zgromadzenia 
onegd&j odbytem, n& którem przema­
wiał trzy godziny. Połowę tego czasu 
poświęcił hr. Męcińskiemu, wychwala­
ją 0 8° j &b° opiekuna ludu i wylicza­
jąc wszystko, co tenże w  sejmie zrobił 
dla dobra kraju i powiatu. Zasługi 
p. hr. Męoińskiego — mówił Bojko — 
są wielkie; zapytaó więc gotowiście, 
dlaczego ja  mimo tego stawiam prze­
ciw niemu swoją kandydaturę? Odpo­
wiem na to, że zasługi p. M. tak samo 
jak ja, ooenia kraj cały i z którego ty l­
ko okręgu p. Męciński zechce, z tego

fo wybiorą. A że jestem za wprowa- 
zeniem nowych sił do reprezentaoyi 

kraju, więc stawiam tu swoją kandy­
daturę, aby następnie w sejmie pod 
opieką p. Męoińskiego pracować dla 
dobra ludu i powiatu. W tak zręczny 
sposób stara się Bojko poprzeć swą 
kandydaturę.

Z P r z e m y ś l a n  piszą nam pod d. 
29. b. m : Dziś zdawał tu dotychczasowy 
poseł sejmowy Roman hr. Potccki spra­
wę z swych czynności sejmowych, przed­
stawiając się wyborcom zarazem jako 
ponowny kandydat do mandatu. Przy­
było do sali rady powiatowej przeszło 
150 wyborców, przeważnie włościan. 
Przewodniczył zastępca marszałka pow. 
p. Roman Wybranowski. W dłuższem 
przemówieniu hr. Potocki jasno i wy­
czerpująco przedstawił przebieg bardzo 
wielu ważnych spraw sejmowych, zała­
twionych w ciągu ostatniego sześciolecia, 
zaznaczając, że działalność Sejmu była 
przeważnie ekonomicznej natury ze szeze- 
góluem uwzględnieniem interesów rol­
nictwa. Rozwijając program przyszłej 
działalności, hr. Potocki na pierwszy 
plan wysunął kwestyę kolei przez po­
wiat przemyślański, będącą w stadyum 
studyów przygotowawczych ; dotknął da­
lej sprawy tłumnych emigraeyj ludu, 
którą kraj powinien ująć w pewne kar­
by i starać się o zakładanie i rozwój 
sumiennych agencyi emigracyjnych, przed­
stawił sprawę asekuracyi przymusowej, 
tudzież wiele innych kwestyj społe-
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Dr, Emil Eabdank Dunikowski.

W  F R E R U C H .
(Z cyklu obrazów z życia i przyrody 

czwartej dzielnicy polskiej.)

(Ciąg dalsiy). j
Ile ich było, można już z tegoj 

faktu mieć pojęcie, że pociągi kolejowe 
mnsiały nieraz godzinami a nawet dnia­
mi czekać zanim jedno wielkie stado 
w pochodzie swem z północy na połu­
dnie lub na odwrót, nie przekroczyło to­
ru kolejowego. Poznałem myśliwych, 
którzy jeszcze przed kilkunastu laty 
strzelali dziennie po kilkaset sztuk ba­
wołów, trzeba bowiem wiedzieć, że zwie­
rzę to mimo okazałej swej budowy i 
i straszliwie wyglądającej głowy z czer- 
wonemi, wściekłemi oczyma, jest łago­
dne i poczciwe jak sarna, a głupie jak 
kura preryowa. Potrzeba było się tylko 
podkraść pod stado i strzelać jedną 
sztukę po drugiej, bo reszta nie myślała 
wcale o ucieczce.

Wytępienie bawołu jest faktem nie­
odżałowanym nietylko dla myśliwego i 
zoologa, ale także ze stanowiska ekono­
micznego. Źadno bowiem inne bydlę nie 
nadaje się tak dobrze swoim ustrojem 
do klimatu stepowego, jak bawół. Próby 
krzyżowania z bydiem domowem wydały 
bardzo świetne rezultaty, cóż z tego, 
kiedy obecnie nie ma materyału, ażeby 
próby te przeprowadzić na większą 
skalę.

Bawół padł ofiarą polityki ekstermi­
nacyjnej. Z Waszyngtonu wyszło hasło : 
dopóki bawół, dopóty Indyanin — a więc 
precz z bawołem!... Zniknął tedy ba­
wół, a za nim idą i Indyanie...

Niestety I Nie widać już w preryach

bawołu 1 Napróżno nieraz wytężałem 
wzrok, pocieszając się, że może przecież 
gdzieś na tych olbrzymich, odludnych 
stepach ocalało choćby małe stadko, 
choć kilka sztuk, choć wreszcie jedna 
sztuka, uapróżno przepatrywałem swem 
dobrem okiem odległe nierówności ste­
powe tam, gdzie one z niebem spływa­
ją, myśląc, źe mi się uda choć jeden 
jeszcze ostatni strzał dać, ale niestety 
czarnego podejrzanego punktu nie uj­
rzałem nigdzie!

Tylko czaszki biwole, i inne części 
jego kościenia widziałem nieraz jak bie­
lały i zwolna niszczały wśród traw ste­
powych. Niezadługo i to będzie należeć 
do nadzwyczajnych rzadkości, tak, że ko- 
ścienie bawole będzie się kupować na 
wagę złota, jak to dzisiaj ma np. miej­
sce z kościeniami Rhytiny.

Około piątej godziny po południu, 
kiedy już słońce miało się ku zachodowi 
(było to bowiem we wrześniu), udaliśmy 
się nad rzekę Heart R:ver odległej o 
kilkaset kroków od obozu. Idąc wzdłuż 
wysokiego brzegu z półtory mili w dół 
rzeki, doszliśmy do miejsca, gdzie stromy 
brzeg znika zupełnie a teren tylko zwo­
lna się zniża ku wodzie zakrytej gęstemi 
łozami, topolami i karłowatemi wierzba­
mi. Widać tam było liczne ślady anty­
lop, formalne ścieszki i drogi, cóż z tego, 
kiedy tych ścieżek i dróg było nieskoń­
czone mnóstwo, tak, że nie można było 
wiedzieć, którą wybrać. Rozstawiliśmy się 
w piątkę na chybił, trafił, i oczekiwa­
liśmy w największem spokoju zachodu 
słońca.

Ja stałem ostatni na skrzydle mając 
o kilkaset kroków po swej lewej ręce 
wspomniany stromy brzeg. Nie upłynęło 
piętnaście minut, kiedy na tym wynio­
słym brzegu ujrzałem stadko antylop 
składające się z kilkudziesięciu sztuk. 
Stanęły wszystkie nieruchomo, i spoglą­
dały w mą stronę, gdyż widocznie mię 
zwietrzyły. Długo czekałem cierpliwie,

wreszcie spuszczając się na dalekonośne 
pociski Winchestra postanowiłem strze­
lać, obawiając się całkiem słusznie, że 
dziś nie przyjdę już więcej do strzału.

Nim atoli wykonałem mój zamiar, dał 
się słyszeć huk, potem drugi i moje an­
tylopy znikły naturalnie, jakby je kto 
zmiótł. Przybiegliśmy wszyscy do szczę­
śliwca, który strzelał i ujrzeliśmy wynik 
strzałów: jeden pyszny rogacz leżał na 
miejscu, drugi farbując umknął. Szczę­
śliwiec — jeden z młodszych geologów — 
opowiadał nam, że antylopy przyszły mu 
na strzał na pięćdziesiąt kroków, tak, że 
mógł wygodnie wziąć na cel, a potem z 
repertyera strzelić po raz wtóry za neie- 
kającemi. Ponieważ nie mieliśmy koni ze 
sobą, a noc się zbliżała, przeto nie mo­
gliśmy ścigać sztuki postrzelonej i zre­
zygnowaliśmy z niej na rzecz poczci­
wych kojotów, koncertujących nam co 
nocy bezpłatnie pod namiotami.

Zapaliłem się jednakowoż tak do an­
tylop, że dałem sobie uroczyste słowo tak 
długo siedzieć na preryach, dopóki cho­
ciażby jednej nie położę.

Nazajutrz udaliśmy się we dwójkę z 
Mr. Id. do słonego jeziorka odległego
0 kilkanaście mil od naszego campu. An­
tylopy lubią bowiem nadzwyczajnie sól, 
więc i koło słonych jezior zawsze je 
spotkać można. Zbadawszy dokładnie 
kierunek wiatru, zbliżaliśmy się ostrożnie
1 w odległości pół mili przystanęliśmy 
w małym jarze, badając przez szkła oto­
czenie jeziorka. Serce zabiło mi silnej, 
antylopy były nad jeziorkiem 1 Mr. Id. 
został koło koni, a ja zacząłem się zwo­
lna czołgać na brzuchu wyzyskując ka­
żdą nierówność terenn, każdy krzaczek 
piołunu, każdą nieomal trawkę. Nie ła­
twe to zadanie czołgać się w południo­
wym upale przeszło pół mili angielskiej, 
(więcej niż 800 m.), ale czegóż nie do­
każe zapalony myśliwy? Straciłem zu­
pełnie pojęcie czasu — i jestem pewny 
że w razie zmylenia kierunku, byłbym

się czołgał do wieczora, nie zważając 
ani na gorąco ani na zmęczenie. Nie 
chciałem zaglądać na cel swój, bo oba­
wiałem się przez podniesienie głowy spło­
szyć antylopy.

Kiedy nareszcie spocząłem nieco za 
krzaczkiem piołunu, ażeby zaczerpnąć 
oddechu i uspokoić wzburzone nerwy, 
odważyłem się spoglądnąć przez suche 
listki piołunu na jeziorko. Co za widoki. 
Nie dalej jak na 80 kroków przedemną 
stały mi na połeć, dwie okazałe sztuki, 
rogacz i koza. Złożyłem się, biorąc roga­
cza na cel w komorę i wypaliłem.

Dym zasłonił mi całą sceneryę, a 
kiedy zerwałem się na równe nogi go­
tów do drugiego strzału, ujrzałem dwie 
sztuki umykające przedemną, a w oddali 
w dzikim popłochu całe stadko.

Strzeliłem za uciekającemi, ale bez 
skutkn 1

Można więc sobie wyobrazić moje 
zmartwienie i wstyd. Chybić ze znako­
mitego Winchestra na 80 kroków 1... 
Tozto Amerykanie będą się ze mnie 
śmieli I

W najgorszym humorze idę na strzał, 
może choć farba jest. Lecz cóż to czer­
wienieje na śnieżnem tle pokłada soli 
nad brzegiem jeziorka ? W oczach mi 
się mąci, wszak to antylopa... tak, to mój 
rogacz, pyszny, okazały, z dymem upadł 
dostawszy kulkę w samą komorę. Prze­
demną były bowiem trzy sztuki, z któ­
rych ja jednakże tylko dwie widziałem, 
dlatego spostrzegłszy po strzale umyka­
jące dwie antylopy, byłem pewny, że 
spudłowałem.

Tak 1 to moja pierwsza antylopa w ży­
ciu 1... Tylko koledzy zielonego cechu 
pojmą radość mą. Byłbym się chętnie 
dał podówczas fotografować z m o j ą  
antylopą u stóp moich, ażeby cała Pol­
ska widziała, jak polski myśliwy strzela 
preryowe antylopy.

Mr. Id , który tymczasem przybył 
z końmi, zaczął, jak to w takich razach

bywa, wychwalać mój piękny strzał, moje 
zgrabne podkradanie się pod jeziorko 
itp. Przyjmowałem te pochwały z dumą 
jako należne mi lenno, paprosząc tym­
czasem rogacza i przytraczając go do 
siodła.

Zanim opuściliśmy jeziorko, udaliśmy 
się jeszcze na drugi mój strzał i... skon­
statowaliśmy najwyraźniejszą i obfitą 
farbę. Szczęście było widocznie udzia­
łem mym tego dnia, bo kiedy popędzi­
liśmy w kierunku, w którym stadko ucie­
kło, ujrzeliśmy nie dniej jak w odległo­
ści jednej mili od jeziorka antylopę po­
rywającą się z burzanów i umykającą 
zwolna na trzech badylach. Kilka strza­
łów dobiło ją, była to koza postrzelona 
przezemnie w prawą tylną łopatkę. Trze­
ba wiedzieć, że ustawa łowiecka Półno­
cnej Dakoty nie zabrania strzelania kóz, 
jakkolwiek ja  nigdy później nie brałem 
kozy za cel, jestto zresztą wobec tej 
wielkiej ilości rogaczy zbyteczne.

Powracaliśmy więc uradowani na­
szym obfitym łnpem do obozu, ale jak 
to jnż zwykle bywa w życiu myśliwych, 
szczęście jak się na kogo uweźmie, to 
nie tak łatwo go opuszcza. Nie dalej 
jak dwie mile od obozu natrafiliśmy na 
spore stadko, liczące z pewnością wię­
cej, aniżeli 100 sztuk, więc zaczęliśmy 
się zwolna i nieznacznie na koniach 
podkradać. Co wczoraj było niemożli- 
wem, dziś udało się znakomicie, zbliży­
liśmy się na sto kroków i daliśmy ró­
wnocześnie ognia. Jeden rogacz został 
na miejscu, reszta mimo dalszych strza­
łów umknęła.

Z obfitą więc zdobyczą powróciliśmy 
do obozu, gdzie nas przyjął z radością 
przedewszystkiem murzyn-kucharz, kle­
piąc się po wypukłym brzuszku na wi­
dok tyła zwierzyny.

Tego dnia jedliśmy na obiad pieczeń 
z antylopy, zastrzelonej wczoraj nad rze­
ką. Mięso jest nadzwyczaj delikatne, ma 
dziwny, jak gdybj korzenny zapach, któ­

ry jest bardzo przyjemny, smak nie da 
się w ogóle porównać ze smakiem ja­
kiejkolwiek innej znanej mi zwierzyny.

Rozkoszne to były dni w preryach 
w obozie nad Heart River!,.. Wspomi­
nam je dziś z zachwytem, przeżywam 
je po raz wtóry a opisując je czuję w ca­
łej pełni ich urok, kiedy oderwawszy 
się od trosk codziennego życia popędzę 
myślą w swobodny far toesł poza Mis­
souri I...

Czas swój dzieliliśmy między bada­
nia geologiczne a polowanie na antylo­
py. Na kury preryowe bowiem i ptactwo 
wodne nikt się z nas i nie patrzył, 
chyba jeżeli kiedy było potrzeba kilka 
sztuk dla naszego stołu, natenczas się 
je ubiło na poczekaniu w najbliiszem 
sąsiedztwie naszego obozu. Szukaliśmy 
nieraz i jeleni (C. virginianus), które 
według zapewnień Amerykanów w jesie­
ni mają schodzić z lasów Gór Skali­
stych, ale nie zobaczyliśmy ich nigdy.

Bywało wyjdę w południe bez celn 
w step i brodzę po głębokich trawach, 
zachwycając się kwieciem jesiennem. 
Żółte omany (Inula sp.) i śliczne różo­
we Erigery tworzyły przecudny kobie­
rzec nakrapiany tu i owdzie białym 
spóźnionym kwiatem jakiegoś gatunku 
bylicy. A ta zieleń tych roślin, jaka ona 
dziwna, a jaka śliczna 1 Wygląda tak, 
jak popielaty aksamit za zielonym odcie­
niem, każdy bowiem listeczek pokryty 
delikatnym puszkiem włosków, zatrzy­
mujących roślince wilgoć rosy nocnej 
podczas skwarnego dnia i chroniących 
ją przed wczesnymi przymrozkami.

(C. d. n.)
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cznych, koń:ząc swe przemówienie ha­
słem programowem: „powoli a rozwa­
żnie Daprzód*. Nastąpił szereg interpe­
lacji ^przeważnie przez włościan w ję ­
zyku ruskim wypowiadanych. Wyborcy 
domagali się zakazu nie~graniczouego 
dzielenia gruntów, zniesienia taks za 
doręczenia i ograniczenia przymusu 
szkolnego. Hr. Potocki w odpowiedziach 
swych oświadczył się przeciw wszelkie­
mu ograniczeniu swobodnego rozporzą­
dzania własnością, przyrzekł popieraó 
zniesienie taks 171/, ct. za doręczania, 
co zaś do zniesienia przymusu szkolne­
go, oświadczył, że rzecz to nie możliwa, 
że tylko w szczególnych, wyjątkowych 
uwzględnienia godnych wypadkach mo- 
żuaby inspektorom dać władzę uwolnie­
nia na pewien czas dzieci ubogich ro' 
dziców od frekwencyi szkolnej.

Zgromadzeni jednogłośnie wyrazili 
ir. Potockiemu wotum zaufania i podzię 
iowanie za dotychczasową działalność i 
oo°tanowili popiercć tegoż kandydaturę 
lo sejmu. __

Z P r z e m y ś l a  piszą nam pod d. 
ł9. b. m.: W przeciwieństwie do innych 
miast, które krzątają się już na dobre 
około wyborów, i w- których kwestya 
kandydatur stała się najważniejszym 
przedmiotem dnia, Przemyśl — obojętny 
widocznie na rezultat wyborów, Bpi so­
bie w najlepsze. Ma może owa apatya 
poniekąd i swe uzasadnienie, w tern 
mianowicie polegające, lż wobdc ewen­
tualnej kandydatury dotychczasowego 
posła p. dra D w o r s k i e g o ,  każda 
inna kandydatura i w ogóle akeya na 
rzecz innego kandydata prowadzona, nie 
miałaby szans powodzenia, ale o tern, 
iżby p. dr. Dworski chciał rzeczywiście 
kandydować, wcale nie wiemy, a fakt, iż 
już podczas ostatnich wyborów mandatu 
przyjąć nie ohciał i ostatecznie przyjął 
go tylko pod naciskiem osobistych swych 
przyjaciół, wskazywałby raczej, iż dr. D. 
najprawdopodobniej kandydować nie bę­
dzie. Wobec tego wskazaną i konieczną 
jest rzeczą, iżby wyborcy miasta Prze­
myśla zaaleźli się przygotowanymi na 
wypadek, iż dr. D kandydatury nie zgło­
si i mandatu nie przyjmie, i oglądnęli 
się wcześnie za ewentualnym następcą. 
Wdrożona w tym kierunku akcya nie 
zrobi drowi D. ujmy, owszem wobec 
oświadczenia tpgoż, iż posłowanie jest 
dla niego ciężarem, i że mandat przyj­
mował w ostatnich czasach jedynie dla 
tego, iż nikt inny o ten mandat się 
nie ubiegał, będzie dla niego z pewno­
ścią pożądaną.

Podczas ostatnich wyborów do Sej­
mu zachęcało bardzo poważne grono 
wicemarszałka powiatowego p. dra Wła­
dysława C z a j k o w s k i e g o  do kaady- 
dowania; ten jednak — powodowany 
czy to skromnością, czy też innymi nie­
wiadomymi nam przyczynami, kandyda­
tury swej nie postawił* lecz popierał 
gorąco wylór p. dr. Dworskiego. Szero­
ka działalność dra Cz. w życiu publi- 
cznem, znana jego energia i rzntkość, 
przytt m wrodzone zdolności, wielki dar 
wymowy i inne zalety osobiste, zjednały 
drowi Cz. wielkie imię u obywateli-wy- 
borców, którzy pracy jego około dobra 
powiatu i miasta przyglądają się od lat 
kilkunastu. Obywatele ci mają też za­
miar skłonić dr. Cz. do ubiegania się
0 mandat i nie wątpią, że wybór jego 
zostanie bez trudności przeprowadzony, 
zwłaszcza w wypadku, gdyby dr. D. 
rzeczywiście posłować dalej nie chciał.

Większe aniżeli zazwyczaj zainW eso-1 
wanie obudziło się w tym roku w kuryi 
większej własności. Wyborcy tej kuryi 
zjechali się już raz w Przemyślu i oma­
wiali szeroko wszystkie sprawy krajowe, 
a na wniosek dr. Czaykowskiego posta­
nowili zjeżdżać się w tym samym celu 
częściej. Wybór dotychczasowych posłów: 
Jerzego ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  Zy­
gmunta D e m b o w s k i e g o  i dra Wło­
dzimierza K o z ł o w s k i e g o  jest zape­
wniony.

W kuryi mniejszej własności zawią­
zał się pod przewodnictwem ks. Adama 
Sapiehy komitet, złożony przeważnie z 
włościan. W kuryi tej posłował dotych­
czas Adam ks. S a p i e h a ,  który też po­
nownie wybrany zostanie. Stronnictwo 
radykalne ruskie stara się wprawdzie tu
1 iwdeie wichrzyć, jednak praca ks. Sa­
piehy około dobra powiatu, jego ciągła 
styczność z ludem i ojcowska prawdzi­
wie opieka, zanadto dobry położyła 
grunt, aby wichrzycielstwo agitowane 
przez niedorostków, mogło wywrzeć ja ­
kikolwiek wpływ Da rezultat wyborów.

(Mlii i Ml Loka w sprawie wyborów.
Biskup tarnowski ks. Ł o b o s  wydał 

do podwładnego sobie duchowieństwa 
kurendę w sprawie wyborów, która 
opiewa:

X. 168
Okólnik.

Przekonawszy się z pnblicznych ogło­
szeń lwowskich pism i z osobistych 
sprawozdań nam, przez naszych kapła­
nów złożonych, że ludowy komitet 
przedwyborczy we Lwowie z radykal­
nych żywiołów powstały, bez wszelkiego 
względu na położenie nasze, stawia ha­
sła przeciwne naszym dziejom, burzące 
cześc i posłuszeństwo dla kościelnej hie­
rarchii i rządowej, dla inteligencyi pra­
cy i odziedziczonych praw majątkowych 
i socjalnych, postanowiliśmy zawezwać 
uprzejmie WW. Braci i Synów naszych 
do wystąpienia przeciwko tej agitacji.

Dobro kraju naszego wymaga, aby 
WW. kapłani nie usuwali się od prawy­
borów, aby powagi centralnego komitetu 
wyborczego bronili i lud nasz ostrzega­
li przed naukami i dążnościami owych 
radykalistów, którzy pragną wywrócić 
nasz ustrój społeczny. Już zas nie tajno 
nikomu, że owi mniemani przyjaciele lu­
du, nie mają na oku dobra tego ludu, 
ale sami z agitacji ciągną zyski z owych 
stron, z owych kół rewolucyjnych, któ­
rym dostarczają funduszów śmiertelne 
wrogi naszej monarchii, naszego kościo

ła katolickiego i naszego Darciu pol­
skiego.

Ordynariat biskupi.
Dan w Tarnowie 25. sierpnia 1895.

f  Ks. Ignacy, biskup.
Okólnik ten ks. bisk. Łobosa w spra­

wie wyborów niewątpliwie mnsi się 
wydań każdemu caytelnikowi, nieob- 
znajomionemu z tem, oo s ę dzieje w 
dyeoezyi tarnowskiej, za ostrym. Za 
kończenie jego byłoby nieco za drasty­
czne, gdyby je  chciano brać w dosło- 
wnem znaczeniu, że fanduszów na sze 
rzoną obeonie agitacyę wród ludu do- 
starozają „śmiertelne wrogi naszej m o­
n a  r o h i i , naszego kościoła katoliokie 
go i naszego narodu polskiego “

List atoli od jednego z przyjaoiól 
naszych, zamieszkujących Tarnowskie, 
jaki dziś otrzymaliśmy, wyjaśnia po 
części ten ostry ton pisma dostojnika 
kościoła. Oto w  pow. np. b r z e s k i m  
agitaoya miała zajść tak daleko, że na 
jedno ze zgromadzeń ludowyoh przy­
byli dwaj studenci uniwersytetu, któ­
rzy w mowach, wygłoszonych wobeo 
licznie zgromadzonyoh włcśoian, n i e  
z a w a h a l i  s i ę  n i e j a k o  p o c h w a ­
l a ć  t e j  c z a r n e j  k a r t y  w dziejach 
naszego kraju, jaką zapisał rok 1846. 
Ale nie dość na tem, bo sam fakt ten 
możnaby traktować jako sporadyczny 
wypadek zbałamuconego umysłu mło­
dzieńców, któryoh zresztą wzięła na­
stępnie pod opiekę iandarm erya m iej­
scowa. Co gorszem jest atoli, to prze­
bieg odbytego później posiedzenia ko­
mitetu ludowego, na którem członek 
tegoż adw. brzeski dr. P  a r v i zażądał, 
aby komitet zaprotestował przeciw wy­
wodom owych niedorostków. Wniosek 
atoli dr. Parviego nie uzyskał wśród 
członków komitetu dostatecznej wię­
kszości, skutkiem ozego dr. Parvi z ko­
mitetu wystąpił.

Do ostrego tono okólnika ks. bisk. 
Łobosa, przyozyniło się nie mało także 
przemówienie p. Jłgerm ana na zebra 
nin w Tarnowie, o którem pisaliśmy 
wczoraj. J . JAgerman dawał tam wło- 
śoianom nauki wiary, nazywając Chry •

Ile szko-

najgorszy wpływ wywierają na mło­
dzież katolicką. Szkoła może tylko wte­
dy uczyć religii, jeżeli sama będzie re­
ligijną. Religia w szkołach ludowych 
tylko na oko zajmuje pierwsze miejsce; 
tam nauka gimnastyki posiada tyle go­
dzin, co ręligia, na roboty zaś w szko­
łach żeńskich poświęca się dwa razy 
tyle czasu. Ks. Smolarski jest przeciwny 
przymusowi szkoluemu z tego powodu, 
że uczniowie prawdziwie zdolni i przy­
kładni zmuszeni są przebywać razem z 
indywiduami zupełnie zepsutemi, które 
n jgorzej oddziaływują na uczniów do­
brych

W końcu ro długiej dyskusyi uchwa­
lono : „Szkół., ludowa dla dzieci chrze­
ścijańskich win ie l yć wyznaniową. Nau­
kę religii powinni nadzorować inspekto­
rowie duchowni w tym tylko celu usta­
nowieni. Każda szkoła powinna mieć 
osobnego katechetę stałego. Liczbę go 
dzin nauki religii z dwóch pomnożyć do 
trzech. Żądać bezwzględnego usunięcia 
czy to nauczyciela czy nauczycielki ży­
dowskiego wyznania, kierujących szkołą 
lub klasą, do której uczęszczają dzieci 
chrześcijańskie. Aby praktyka religii ży­
dowskiej nie odbywała się w salach, 
w których znajdnją się godła chrześci­
jańskie". Te wszystkie wnioski fcyczft’ 
się wyłącznie szkół ludowych miejskich. 
Stawiali je księża: Kądzioł, Kmita, Ga 
dowski i dr. Jeż.

Następny referent ks. Jan S t a c h o ­
wi c z ,  proboszcz z Tyńca, odczytał re­
ferat „o szkołach ludowych wiejskich". 
Referent domagał się, aby tam, gdzie 
parafia posiada od 5 — 10 do 20 szkół 
ludowych, a ma tylko jednego księdza, 
ustanowiono osobnego katechetę okręgo­
wego. Co do poprawienia podręczników, 
referent powiada: „Musiały być u nas
dobre katechizmy, skoro powstało tyle 
kościołów, których dzisiejsza zwiększona 
ludność utrzymać nie umie. Musiały być 
u nas dobre katechizmy, skoro oręż poi 
ski w obronie wiary tak szeroko zasły­
nął*. W końcu wykazywał mówca wiele 
nielogiczności w dzisiejszych kateehiz 
mach z niemieckiego tłómaczonych.

Ostatni referent, ks. Józef W a l i
stusa pierwszym socjalistą. o«».v- g ó r a  wikaryusz z Zawoi, mówił „o ta-
dy takie mowy przez „profesora* wo- j HlaJ szk(SI wiHiskU « .  na p.zaia
beo lada wygłaszane zrządzają, ozy-
telnikom Gazety Nar. tłumaczyć zby­
teczne

Ze zgromadzenia tego komunikują 
nam jeszcze jeden charakterystyczny 
szozegół, który dla p. Jagerm ana m ógł­
by być pouozającym. Oto, gdy na u- 
wagę jednego z włośoian, iż ke. m ar­
szałek Sanguszko więoej może dla do­
bra Indu i powiatu zrobić, aniżeli ohłop 
do sejmu wysłany, p. JAgerman w od­
powiedzi pokazał figę z palców zro­
bioną, — włośoianin Smaleo rz e k ł: 
„Pan profesor musi to dobrze wiedzieć, 
co ja  ąpbie tylko ze szkoły przypo­
minam, że za takie figi biją w skórę."

tcchetach dla szkół wiejskich", na czeu* 
zakończono obrady pierwszego wiecu 
księży katechetów. Przewodniczący zam­
knął wiec, dziękując ks. dr. Jul. Bukow­
skiemu za zwołanie tego pierwszego 
wiecu z pomocą komitetu, do którego 
należeli ks. dr. Rawski, ks. dr. Golba i 
ks. Kądzioła.

W końcu podziękowano ks. dr. Trzna- 
dlowi za wzorowe przewodnictwo a d>i 
komisji wykonawczej dla przeprowadzę 
nia powziętych uchwał wybrano: ks. dr. 
Józefowicza, ks. dr. Slósarza i ks. Woł- 
eza.

Wysłaniem telegramu do ks. kardy­
nała Ledóchowskiego z powodu jego ju­
bileuszu kapłańskiego i modlitwą w.ec 
zakończono.

Wiec ii k a M t o w  w Krakowie.
Kraków d. 29. sierpnia.

Zebranie czwarte rozpoczął ks. Wa­
lenty G a d o w s k i  z Tarnowa odczyta­
niem referatu „o seminaryach nauczy­
cielskich* — a tuż za nim ks. B i e l a -  
u i n  przedstawił pokrewny przedmiot 
„o dzisłauiu katechetów przeciw zgu­
bnym wpływom wkradającym się do se- 
urnaryów". Dwa te referaty były przed­
miotem długich rozpraw, w których u

Z notatek podróżnych.
F ra n k fa r t  nad Menem w sierpniu.

Pasażer, wyrzucony z impetem paiy na 
dworcu frankfurckim, znajduje się w poło­
żeniu mu"hy, która wpadła przypadkiem w 
mechanizm wielkiego zegara. Wszystko do­
koła niej wiruje i kręci się. Wielkie koła 
porywają mr.łe tryby, przesuwają łańcuszki, 
wszędzie ruch, szczęk i wir bez końca, a 
muchę, choć dosyć tu dla n*ej miejsca, za­
trzymuje się na razie, ogłuszona, jak gdyby

dział brały liczne głosy najwytrawniej- zo„Hr miniiairą iub przedsmakiem
zyeh i najdoświedczenszych członków caeluścl ^ ^ y c h .

wiecu. Rezultatem pierwszego referatu 
było powzięcie licznych uchwał, z któ­
rych główniejsze są : Wyrażenie życzeń, 
aby Rada szkolna kraj. przy propono­
waniu dyrektorów, uwzględnirla prze- 
dewszystkiem praktykujących katolików 
i aby zachęcała grono nauczycieli do 
brania udziału w rekolekcjach i prakty­
kach religijnych, dale; aby wzbroniono 
seminarzystom pożyczania książek z po 
za szkoły, jak niemniej uczęszczania do 
teatru. Zalecono zwidzanie mieszkań 
uczniów i pomnożenie godzin nauki reli­
gii tak w seminaryach męzkich, jak i 
Żeńskich. Nadto na wniosek ks. Hali 
wybraLO komisję, któraby się zajęła wy­
dawaniem pisma katechicznego.

Ks. B i e 1 a n i n wyraził zapatrywa­
nie, że młodzież wstępująca do semina- 
ryów, tylko w mniejszej części przycho­
dzi z powołania, większość zgłasza się 
w celu uzyskania stypendyów, a ukoń­
czywszy kursa z patentem, stara się po­
zyskać przystępne dla siebie autonomi­
czne lub rządowe posady. Moralność zaś 
u zgłaszających jest różna i pozostawia 
wiele do życzenia. Dla tego wnioski je­
go żądają organizacji internatów, pięcio­
krotnej w ciągu roku komunii świętej, 
słuchania Mszy św. w miesiącach : maj, 
czarwiec i wrzesień, oraz rekolekcyj 
trzykrotnych do roku. Ostatni ten wnio­
sek nie zyskał aprobaty, natomiast zgo­
dzono się na wniosek ks. W a l c z y ń ­
s k i e g o ,  żądający co roku jednej re- 
kolekcyi, oraz osobnej rekolekcyi dla 
kandydatów opuszczających zakład po 
ukończeniu kursów.

Wobec założenia internatu dla semi- 
narzystek we Lwowie, zgromadzenie u- 
znało za naglące na wniosek ks. dr. Bu­
kowskiego zaprowadzenie takich interna­
tów, gdzie tego okaże się potrzeba, pod 
opieką zakonnic.

Następnie ks. Walenty W o ł c z  ze 
Lwowa referował _o podręcznikach do 
nauki religii w seminaryach nauczyciel­
skich , ku. Melchior K ą d z i o ł a  z Kra- 

»° szkołach ludowych miej­
skich , a ks. Wiktor S m o l a r s k i  z 
Krakowa, „o nauce religii w szkołach 
wydziałowych*. Wnioski tych referentów 
dały również nadzwyczaj obszerny ma- 
teryał dla bardzo wielu mówców i wnio­
skodawców co do modyfikacji obecnego 
stanu nauki i ogólnego położenia w szko­
łach ludowych mięszanych, gdzie dzieci 
żydowskie psują dzieci chrześcijańskie 
przez znieważanie ideałów wiary chrze­
ścijańskiej, gdzie nauczyciele innowiercy

Otóż znalazłszy się w pośrodku olbrzy­
miego dworca kolejowego we Frankfurcie, 
tego samego dozurłew wrażenia, Zo'kły mi 
z przed oczu urocze obrazy doliny Menu, 
zapomniałem o nulowuiczyeh wzgórzach, 
winną latoroślą pokrytyoh, a słyszałem tylko 
szum, hałas, wir i świst pary, widziałem 
dyszące ogniem lokomotywy, kt5re, ciągnąc 
za sobą czarne sznury wagonów, jak sanki, 
iskrami ziejące, wpadają i wypadają co pa­
rę minut w tę przestrzeń wielką, trzema 
szklaue^ii sklepieniami nakrytą.

Przedsmak to tylko ruchu, jakim wre je­
szcze dzisiaj Frankfurt, jeden z najpotężniej­
szych handlowych i pieniężnych rynków w 
Niemczeoh. Do niedawna pierwsze z czte­
rech miast wolnych związkn niemieckiego, 
a zarazem stolica posi-dz-ń sejmowych te­
goż związku, kolebka przytem rozgłośnych 
Rothschil’dów i miejsce urodzenia Gopthe’go, 
Frankfurt posiada świ-taą przeszłość za so­
bą. Dwanaście wieków kultury nie mija bez 
śladów. Założony przez Karola Wielkiego, 
który stąd kierował swemi wyprawami wo- 
jennemi, podniesiony przez Ludwika nie­
mieckiego do godności sfohcy państwa 
wschodnio-frankońskiego, zostaje już w r. 
1245 wolnym miastem uiemieckiem. Od po­
czątku XVIII w. odbywają się tu korona­
cje cesarzów niemieckich. W sto lat później 
Napoleon stawia je na ozele wielkiego Księ 
stwa Frankfurckiego.

W r. 1815 Frankfurt zostaje znów mia­
stem woluem i rezydencją związku niemiec­
kiego. W r. 1866 traci wprawdzie samo- 
istność i przeohodzi w posiadanie Prus, lecz 
bogactwami swemi polęiuy, nie przestaje 
być jednem z najbardziej ruchliwych miast 
Rzeszy, a rozwinięta i łącząca go z Renem 
żegluga parowa po Meuie, oraz dziesięć 
zbiegających s ę tutaj linii kolejowych, roz­
szerzają wpływ Jego handlowy w całt-m pań­
stwie.

Cóż więc dziwnego, iż spokojny, prze 
ciętny człowiek, wpadłszy w środowisko te­
go rucha, patrzy na nie z takim podziwem, 
jak mnoha na meohanizm wielkiego zegara.

Tymczasem pozory mylą. Minąwszy bo­
wiem trzy mosty na Menie i ów potwornie 
wielki dworzec oentralny, wydostawszy się 
się Kaiserstrasse, spostrzegamy, że ruch go­
rączkowy pozostał za nami. Stary „Fran- 
ooncfurl* zwraoa też ku nam drugą połowę 
janusowego oblicza i okazuje się bogatym, 
nietylko w pieniądze, lecz i w artystyozne, 
średniowieczne pamiątki.

Turystów snąć nie brak tu nigdy, bo 
pierwszy automedon proponuje oi, nie hote­
le jak w innych grodach, leoz — obwiezie- 
nie po mieście, pokazanie staryoh i nowych

jegj dzielnic, pr2jczem — co mnie wielo­
krotnie w Niemczech spotykało — umie się 
zatrzymać przed każdą rzeczą godną widze­
nia i każdą nieledwie, umiejętnie objaśnić. 
Dorożkarz w Belgii zawiezie cię tam tylko, 
gdzie mu każesz, gdyż po za oznaczonym 
przez pasażera kursem, nic go nie obchodzi. 
Dorożkarz we Fraakfuroie, lub Kolonii, za­
pyta najpierw, czy widziałeś osobliwości 
miasta i potrafi ci wskazać takie, o których 
ani Baedecker, ani fachowy przewodnik po­
jęcia nie mają Wynik to zarówno oświaty, 
jak dumy narodowej i ukochania własnych 
pamiątek. Kolcński Einspenner opowiadał 
mi nawet, podczas dłuższych spacerów, le­
gendy i podania ludowe, przywiązane do o- 
kolicznych zamczysk nadreńskich, a opowia­
dał czystą niemczyzną i — o, dziwo — z 
pewnem zaoięciem literackiem.

Wycieczka jednak powozowa po Frank- 
fnroie mniej szczęśliwie wypadła. Mia­
sto bogaczów wylndnione było zupełnie. Ze­
wsząd widniały pałace i wille z pożarnyka- 
nerai okienicami, co całości martwy nada­
wało pozór. Zatrzymaliśmy się przed koleb­
ką dwóch potęg odrębnych. Pierwsza, to 
skromna, dwupiętrowa kamieniczka, w któ­
rej ujrzał światło dzienne twórca Fansta. 
Goethe, druga to dcm zum rotłien Schilde, 
od którego wzięli rodowe nazwisko Roih- 
schild'owie całego świata. Słynna z dwóch 

Siedzib, strzeżona z pietyzmem, Btui niena­
ruszona, a geniusz wielkiego Wilfganga 
zdaje się równie unosić nad nią, jak milio­
ny Rothschildów błyszczą nawet nad ich 
pomnikiem grobowym. Zdobiąca bowiem ear- 
k fig ich, całunem okryta trumna, jest tak 
wielką, iż każdy cbnk niej wydaje się pro­
chem, jak prochem finansowym j“9t wfb°c 
tych. którzy tu z czasem bguą.

Uderzeni porównaniem powyższem ucie­
kamy ku szlachetniejszym, bo nie na zło- 
oie tylko opartym pamiątkom. Nie zatrzy­
mując się więc przy olbrzymiej giełdzie, mi­
jamy bardzo brzydki, oiężki i przeładowany 
pomnik, dla poległych w ostatniej wojnie 
Hesstńrzyków, mijamy starożytną, w XIV 
wieku zbudowaną bramę „Escbenheiwer 
Thurm*, by stanąć przed przepysznym ra­
tuszem, z którego gotyckich sklepień pa­
trzy na nas dziesięć wieków co najmniej. 
Od omszały, h starością łuków i sklepi, ń, 
od zawieszonego obrazami przedsionka i sali 
cesarskiej, aż do przechowywanej tutaj zło­
tej bulli Karolu IV., wszystko pociąga i 
przykuwa, jak żywy pomnik dziejowy. I  oto 
w przelotnym turyście budzi się żyłka ba­
dacza. Chciałby tu osiąść na rzas dłuższy, 
a zapoznając s ę gruntowniej z każdym za­
bytkiem, zbadi.ć autentyczność jego i donio­
słość. Ta „Romerwa' he“ nęci g-j jak za 
gadka, której najmniejszy szczegół zrozumieć 
i oceuićby pragnął. Oprócz ratusza wszakże 
i starego miasta, pociąga go jeszcze piękay 
kościół św. Pawła, wsławiony w 1848 i 
1849 r. posiedzeuiami parlamentu niemiec­
kiego a dal-j pomnik troethe’go, dłuta 
Lehwanthaler’a, pomniki: Schillera, Karola 
Wielkiego, i imponujący wspaniałością, oraz 
pięknym ulŁdtin, monument ua cześć Gut 
tenberga.

Wreszcie, być we Frankfurcie a nie zo­
baczyć „Palmengarteifa*, nie pokłonić się 
Aryaduie, znaczyłoby to wziąć rozbrat z po­
czuciem przyzwoitości. W zamian bowiem 
za doznaną gościnność, za odniesione wra- 
żeDia, należy zapoznać się z dwiema rze­
czami, któremi miasto bogaczów szczyci się 
nad wszystko.

Jedziemy przeto do Ariadnenm. Jest to 
muzeum prywatne Bethmau'a, darmo dla 
mieszkańców Frankfurtu otwarte. Nieduża 
salka na pat terze, zapełniona przeważnie 
kopiami słynniejszych rzeźb i posągów, nie 
zasługuje na bliższą uwagę. Odchylamy więc 
szybko ciężką zasłonę, oddzielającą nas od 
Aryadny. Kustosz ubogich zbiorów, oburzo­
ny na niedyskrecyę i pośpiech, protestnje 
uroczyście. Do arcydzieł należy się zbliżać 
z namaszczeniem, — st^ofcie mnie gderli­
wie, — zresztą, niewolo oglądać Aryadny, 
dopóki nia zbierze s*ę przepisami określona 
liczba osób.

Słowa jego czczym były dźwiękiem; 
ciemna draperya opadła już za nami. Arya- 
dna zaś, skąpana w blaskach z góry pada­
jącego światła, przeginała ku mnie przepy­
szne swe kształty. Tak, ku mnie? dzieło 
bowiem Danueckera czyni wrażenie, iż 
grecka bogini przechyla się rozkosznie nie 
ku panterze, na której każe jej jechać mi­
tyczne podanie, lecz ku podziwiającemu ją 
widzowi. To idealne przegięcie ciała, ta 
nóżka w bok wysunięta, mistrzowskiemi mi 
się wydęły. Było to jednak złudzenie chwi­
lowe tylko. Cokół, na którym osadzona jest 
grupa cała, dzięki t j maszyueryi, okręcił 
się zwolna tymczasem, i Aryadna, obrócona 
ku nam twarzą, oko w oko mi spojrzała. 
Nie, to ja raczej spojrzałem jej oko w oko, 
aby się cofnąć z rozczarowaniem. Ależ o- 
blioae to, winnym liściem uwieńczone, spi 
poprostn. Brak mu życia, brak duszy ! A- 
ryadna taka nie zachwyciłaby Dyonizosa, 
nie przodowałaby na pauterze pochodowi ba 
chantek, bo zbrakłoby jej do tego tempe­
ramentu i siły, tak jak DanneckeFowi zbra­
kło iskry bożej, której w rysy jej wlać nie 
potrafił.

Napróżno szwajcar zaciąga w tej chwili 
pąsowy tarlatan pod szklane sklepienie ko­
puły, napróżno wprawia gmpę całą w szyb­
szy rnch wirowy. Ciało Aryadny, w oświe­
tleniu tem, nabiera życia; w przejrzystym 
marmurze krew zdaje się krążyć i członki 
różowo zabarwiać .. Oblicze jednak Aryadny 
pozostaje zimnem, bezdusznem. Mistrz Dan- 
neeker, twórca „Chrystusa" i „Psychy", 
nczeń Canovy, tego psychicznego pierwiast­
ku właśnie nie wlał tym razem w swe 
dzieło. Kto więc zna z kopii lnb orygina­
łów Aryaduę watykańską, „Aryadnę opu­
szczoną* Millefa, lub Aryadnę Tiutoret’a, 
tego rzeźba Dannecker a, pomimo pysznego 
wykonania, nie rozgrzeje zapałem, nie por­
wie piętnem geniuszu i w krainę mytów 
greckich nie uniesie.

A „Palmengarten?" Ten trzeba widzieć, 
by o bogactwie jego mieć pojęoie. Chluba 
Frankfurtu, podzwrotnikowa oaza nad Me­
nem, sztuką stworzona, zasługuje on na 
studyum osobne. Królowa państwa roślinne­
go — jak ją nazwał Lineusz — palma za­
brała tu wszystkie spokrewnione z sobą 
książęce rody fiory, wszystkie patryoyuszow- 
skie ozdoby swego mocarstwa, by zaczaro­
wany utworzyć z nich pałac. Gdyby też nie 
migający zdaleka narodowy kostyum heski,

strój, który pomimo malowniczości swej, 
zamienia każdą kobietę w jakiś typ ocięża­
ły, średniowieczny, o ściśle staroniemieckich 
cechach, moglibyśmy mniemać, że Frank­
furt kupczący złotem, Frankfurt, ów pierw­
szy rynek pieniężny Niemiec, na innej po­
został półkuli. Anatol Krzyżanowski.

Czas odnowić przedpłatę
na G azetę N arodow ą.

Wynosi ona:
we Lwowie na prowincji

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 13 „

Miejscowi prenumeratorowie G a z. 
K a r .  mają prawo zupełnie bezpłatnego 
w ypożyczania książek z czytelni H. 
Altenberga, dawniej F. H. Richtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenumerato­
rowie Gaz. Nar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł- 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno. 
humorystyczny „Szczątek".

K R O N IK A .
Lwów dnia 20 sierpnia.

Zapiski osobiste. Minister J a w o r -  
s k i bawił wczoraj popołudniu we Lwowie, 
a dziś o godz. 10. rano odjechał do Skwa- 
rzawy

Członek Wydziału krajowego pan Ta­
deusz Rcmanowicz, powróoił wczoraj wie­
czorem do Lwowa i jutro obejmnje urzę­
dowanie.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
sekretarza powiatowego Stanisława Wielko­
polskiego i fioyałem namiestnictwa; kanceli­
stów namiestnictwa: Franciszka Mandelę, 
Włodzimierza Żtrebeckiego, Adama Pana- 
towskiego, Kazimierza Koczorowskiego i 
Antoniego Skrockiego sekretarzami powia­
towymi ; oraz kwieskowanego kancelistę 
Leopolda Papierkowskiego i kancelistę skar­
bowego Jana Piekarza kancelistami namie­
stnictwa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
sekretarzy powiatowych : Karola Solarika z 
Rzeszowa do Żydaczowa, Józefa Kocoła z 
Niska do Rzeszowa, oraz przeznaczył kan­
celistę Jana Piekarza do służby przy staro­
stwie w Dibromilu.

Dworzec lwowski. O zamierzonej 
przebudowie głównego dworca kolejowego 
we Lwowie piszą do Głosu nar.-. Koszta tej 
przebudowy preliminowane są na 5.000.000 
zł., z czego około 3,500.000 zł. przypadnie 
na dostawców, przedsiębiorców, fabrykantów 
i robotników krajowych, reszta zaś, tj. oko­
ło 1,500 000 zł. wróci napowrót do kiesze­
ni rządu, w zamian za materyały i prodnkty 
z fabryk rządowych Najlepszy interes zrobi 
oczywiście ten, kto otrzyma jeneralne przed 
siębiorstwo robót. Rozprawa konkursowa od­
będzie się dopiero za dwa miesiące, więc 
pewnego nic teraz twierdzić nie można, obe­
znani z tego rodzsju Ewestyami utrzymuj}, 
że przedewszystkiem utrzyma się oferta tu­
tejszego przedsiębiorcy Breitera. Roboty roz­
poczną się na wiosnę, a dworzec po prze­
budowania będzie stanowił chlubę Lwowa. 
Zajazd pociągów ua podwyższeniu jednopią- 
trowem, kilkanaście olbrzymich hali gościn­
nych, wyjście podzieraDe dia przyjezdnyoh, 
oto niektóre szczegóły przyszłego dworca. 
Będzie to jednem słowem doskonała kopia 
wiedtńskiego Siiibanhifu,

Am bicyc. Lwowski korespondent Gło 
su nar. pisze: P. Hausman obok najlepszej 
intencyi dorobienia kroci do posiadanego jaż 
majątku, posiada także swoją osobną ambi­
cję któr - się pojawiła w ochrzczeniu no- 
wopowsUł-go pasażu ulic Karola Ludwika, 
Sykstuskiej i 3 Maja, pasażem „Hausman- 
na“, taki bowiem napis złotemi literami wi­
dnieje na jednej z kamienio, należących do 
tego potentata budowlanego. P. Hausman 
sądził, że ta naze-a pasażu przyjmi» się nie­
zawodnie, i że w teu sposób jego nazwisko 
unieśmiertelni aię we Lwowie i prrejdzie do 
potomności. Tymczasem p. Janowicz, wła­
ściciel hotelu „Imperial*, spłatał mu figla 
br na bramie hotelowej, od nlicy 3. Maja, 
kazał wypisać również dnźemi literami, „Pa­
saż hotelu Imperial Krzysztofa Janowioza". 
Jeden i teu sam pasaż oohrzczono tedy dwo­
ma nazwami.

Cholera Z Tarnopola piszą nam : Wczo­
raj 29. zaszły dwa wypadki zasłabnięcia na 
cholerę, z których jeden zakończył się śmier- 
c ą; z pośród poprzednio chorych zmarła 
jedna kobieta.

Dyrekcja szkół średnich i normalnych 
ogłaszają rozpoczęcie kursu już z 1. wrze­
śnia; zważywszy, że uczącej się młodzieży 
przybędzie zwjż 1000 — należałoby wobec 
szerzenia się epidemii odroczyć rorpoczęcie 
nauki przynajmniej do 15. wrześnie.

Pożar. We środę zniszczył pożar w 
Karo wie (po w. rawski) C2ęść zabudowań 
dworskich i zboże, oraz całe mienie 24 
włościan. Szkoda, jaką ponieśli włościanie, 
wynosi do 20.000 zł., szkoda, którą poniósł 
dwór, kilkanaście tysięcy zł. PrzyczyBą po 
żaru była nieostrożność.

11 Zjazd ap tekarzy  polskich. Dru­
gie zebranie zjazdu odbyło się d. 28. bm. 
przed południem. Zagaił je prezes zjazdu 
pan Redyk z Krakowa i udzielił głosu p. 
dr. Ma r t e n o wi ,  który odozytał referat 
swój: „Ocena wina ze stanowiska chemi­
cznego". W gruntownie i wyczerpnjąco o- 
pracowanym tym referacie omawiał mówca 
różne sposoby podrabiania wina oraz odno­
śne przepisy prawne. Następnie aptekarz 
pan W ł o d z i m i r s k i  ze Lwowa miał wy­
kład o sposibach fałszowania różnych arty- 
knłów s ożywozych, mianowicie nabiałn. Na 
zebranie przybył krótko po godzinie 9 ksiądz 
biskup Likowski i zabawił do godziny w pół 
do 11. Ż-gnając zebranych, wyraził ksiądz 
biskup nadzieję, źe prace zjazdu dobre wy­
dadzą rezultity, bo uczestnicy pracę tę z 
Bogiem rozpoczęli. Wyrażająe uznania dla 
tej praoy około podniesienia wiedzy i nauki 
w zakresie farmacji, życzył dostojny gość, 
aby Bóg udzielił pracownikom na tej wa­

’
;

żnej a pożytecznej niwie mianowicie 
której Polacy tak mało posiadają, cDOt̂  
wytrwałości. Po krótkiej przerwie, pr*yfit4' 
piono do obrad nad statutami zjazdu. Pop0* 
łudnin zwiedzili uozestnicy zjazdu wyrt#w?’ 
a o godzinie 8. zgromadzili się na współ*1? 
ucztę w hotelu francuskim, po której nas*?' 
piła zabawa.

8 lub p. Małgorzaty hr. Wielopolski^ 
córki Zygmunta, margrabiego,|z p. Jo*®*8 
tem hr. Plater-Zyberkiem, synem p. Sta®1' 
sława Kostki i nieżyjącej Maryi z Borchó* 
hrabiostwa Plater-Zyberków z KurlanJJ*’ 
odbył się onegdaj. Rodziny te łączą »i$ ai* 
po raz pierwszy, albowiem stryjeozny br*1 
obecnej panny młodej, Władysław hr. 
lopolski, syn hr. Józefa i Maryi z hr. ^ 8' 
lewskich, ożeniony jest z rodzoną slos*1? 
pana młodego, hr. Maryą Plater-Zyberkó' 
wną. Orszak ślnbny nowożeńców składał ?l: 
z osób kilkudziesięciu, między którymy " 
dzieó było można lioznyoh przedstawia1®! 
obu łączących się rodów, oraz rodzin ®PC‘ 
krewniouych z niemi, jako to : Monten#’1' 
v’ów, Potockich, Przeździeckich, Ostrowski®!*! 
Skórzewskich, Krasińskich, Radziwiłłów • 
Branickich, Czetwertyńskioh i t. d.

Polacy za granicą. Donoszą nam * 
Rzymu, że ks. Władysław Myzor, rod®«* 
z Woysławia pow. mieleokiego, wysłany 
wyższe stndya teologiczne do Rzymn *ó* 
dwa rygoroza z obojga praw summa 
laude i uzyskał stopień lioeneyata in utro■ 
que jure, nadto za pracę konkursową * 4*1®' 
dżiny prawa świeokiego zdobył złoty med»l' 

Rozporządzenie co do robotńf' 
ków. W tych dniaoh wydał pruski mi***' 
ster spraw wewnętrznych nowe rozpor*?' 
dzenie co do robotników Polaków z Ko®* 
gresówki i Galicyi. Rozporządzenie to do* 
wodzi dwóch rzeczy: 1) że do naleiyt®<F 
ustatkowania się i spokoju stosunki rob®" 
tnicze i popnlaoyjne dotąd przyjść nie m<-&? 
po zamęcie, który banicja sprawiła, oraz ® 
że banieya, jak była wymierzoną jedf®*£ 
przeciw ludziom polskiej narodowośoi, 
do dziś przeciw nim wyłącznie trwa jeszc*8' 
Zawsze i wszędzie przy dotykaniu tej m>*' 
teryi bywa mowa tylko o polskich robotni* 
baoh. I w tem też niezawodnie złe to ma 
swój błąd i grzech największy, źe wal®*? 
przeciw prawom przyrodzonym.

Ostatnie rozporządzenie ministra zastań®' 
wia się nad tem, kiedy jest właściwi* n*j" 
stosowniejszy czas do wyjścia „zagrani" 
cznych* robotników z granic państwa pr**' 
skiego i naznacza termin na 15. listopad*'
W ujęciu nakazu tego w słowa i umoij' 
wowauiu widoczna przecież jest chęć złag®' 
dzenia tego przymnsn, z poza ozego przeci®' 
ra przekonanie, że dla potrzeby konieczn*) 
będzie można zrobić ustępstwa. Dalej mó** 
rozporządzenie o potrzebie iegitymaoyi, któr? 
mieć powinien z sobą każdy robotuik ob®/‘ 
Minister pouozr. urzędy policji miej?ooW<*j 0 
tem, że paszporty rosyjskie są drogie, ty®b 
przeto wymagać od robotników nie aai®d?' 
zad welić uę raczej tak zwanemi isiążecik*' 
mi legitymacyjnemi, powszechnie od kolor*1 
„modremi* zwanemi. — Książeczki słnł?c 
właściwie mają do lrgitymaoyi w krąjn, * 
więo w granicaoh Rosyi".

G ry hazardów  ne. Z Marj<nbadu *®
legrafują pod d. 30 b. m.: Wczoraj fr«< 
prowadzono tu proces o gry hazardowe * 
tutejszem cudzoaiemskiem k tajnie. Mi*?? 
tam miejsce stawki do wys. 50 zł. i wi®!* 
z gości, szczególniej damy, poprzegryw*?’ 
swoje zasoby na leczenie, niektórzy *•* 
kupcy po 4.000 zł. Sąd uniewinnił ws*/*** 
kich, prócz niejakiego Liohtle.

7apadanle się ziem i w Br ii*. ^
ulicy Kolejowej zapadł sie znów 29 b. **’ 
w jednem miejscu grunt. Powstałą skutki®* " 
tego wielką jamę, głęboką na 3 metry, **'
sypano jak  najrychlej.

Samobójstwo. Z Paryża telegrafuj?: . 
D. 29 bm. zastrzelił się tn znany 
dramatyczny Hipolit Raymond i zostać 
list, w któfym oświadcza, że odbiera sob*1 
żyoie dlatego, iż boi się się popaść w obR1 
prześladowczy.

Rozbójnlctwo we W łoszech. R*r  
jest mocno zafrasowany nadzwyozajO®** 
w.mrgar em się rozbójnictwa, objawiają®® 
go się w prowincyach południowych i n  
wyspach. Karabinierzy, przybyli dla uję®** 
rozbójników, którzy napadli na dyliżans p®" 
cztowy pod Orani w Sardynii, spotkali *b®j 
jów w lesie i zdołali otoczyć. Nastąpiła ** 
tarczka, w której kapitan karabinjerów P® 
kgł, a dwsj żandarmi zostali ranieni. 
słano im posiłki. Z rozkazu p. Crispiego P* 
grzeb dzielnego kapitana odbędzie się k® 
sztem gkarbn.

W San-Fratello w Sycylii żandarmi ś*J 
gali sześcin rozbójników. Zaledwie ®tA**r 
nad brzegiem lasu, przyjęto ich szybko r  
sobie następnjącemi strzałami. Wywią**? 
sie prawdziwa bitwa; jeden z żandarm?^ 
otrzymał śmiertelną ranę. Rozzuohwal®  ̂
powodzeniem rozbójnicy wysunęli się z 1*** 
i gotowali do potykania aię wprost z żołn*£ 
rzami, kiedy dostrzegli świeży patrol 
skowy, postępujący krokiem, jak do a' 
i wtedy dopiero cofnęli się znown do 
gdzie już niepodobna ich było odszukać

W innem znów miejscu w Sardynii i*" 
nego rozbójnika nie można było inaczej 
naleźó, jak przez podpelanie krzaków, w kt® 
rych aię ukrył. Wyszedł z kryjówki z P® 
parzonemi rękami, a więo niezdolny 
scawiania oporo. Chłopi, towarzyszący 
wsze żandarmom jako przewodnicy, wypr 
dzili ich i zlynohowali zbrodniarza. W 
tinico, w Sycylji, rozbójnicy napadli ^  
sześciu fnrmanów, którzy zaczęli uciek** 
ale napastnioy dali do nich ognia: jedn*o 
z nich ramii, a jednego konia zabili. W " 
onesa w Abrnzzaoh zbójcy napadli na . 
stucha, zranili go i obrabowali — oto wW 
zanka wiadomości z cywilizowanego kr*j

W ędrowHy pułkow nik . Pułków®'! 
Mande, stary żołnierz angielski, odważył 
w późnym wieku zamienić swoją walec*®: 
szpadę na pług rolnika. Podawszy się ® 
dymioyi, próbował naprzód karozować 1 
w Kanadzie, który dostał w podarunku ® 
rządu. Niedługo sprzykrzyło ma się to, P 
wrócił do Anglii, gdzie bawił się urząd*' 
niem wzorowego gospodarstwa. I to “ 
długo trwało, wyjechał w świat i w ok®l* 
cach Warszawy oddał się specjalnej np* 
wie bnraków dla pewnej cukrowni, 
przyszła nań tęsknota za ciepłym klima 
ndał się do Korfn, był na Malcie, Bur 
Manilli, Cejlonie i w Chinah, peświęw
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się przedsiębiorstwom rolnym, najrozmait- marszałka krajowego, że nie można ani 
szym. W końcu, ten niezraęezony wędrowiec, na chwilę przypuszczać, aby się dał 
osiada na Madagaskarze i przepędza tam ' nakłonić do przyjęcia namiestnikowstwa 
lat pięć, co dowodzi, że ta wielka wyspa Galicyi. W ostatniej chwili poczęto 
afrykańska posiada ssozególne własności wskazywać na ministra J a w o r s k i e -  
które zatrzymały tyle czasu takiego awan-fg o , jako tego, który może zdecydo* 
tnrnika, jakim jest pułkownik. Na Mada-1 wałby się zamienić tekę m inist a dla 
gaskarze założył plantaeye nad brzegami Galicyi na stanowisko namiestnika, 
zatoki Antongil. T ak zaś pisze o własno- j W szystkie te jednak kombinacye są 
śoiach tego kraju: „Na wybrzeżach powie- jeszcze nieco przedwoze ne i dopiero 
trze jest zdrowe, mógłbym je porównać do w drugiej połowie września będzie je 
atmosfery angielskiej. Podczas kilkoletniego można bardziej na seryo traktować, 
pobytu tutaj ani razu nie chorowałem na’ 
febrę, pomimo częstych wycieczek w głąb
kraju i narażanie się na upały". Co do u- HS Komitet wykonawczy młodoczeski u-
rodzaiów, pułkownik opowiada, że zasadził thwalił zwołać zj.azd “ «łó w . zanfa“ !a 
1.500 drzew wanilowych, 400 ananasowy.h,' stronnlctwa na 29 w^ ś m a .  Gło-
2.000 krzewów kawowych, oraz inne rośli­
ny podzwrotnikowe. Sędzi on, że w całej 
wschodniej części Madagaskaru, a nawet 
dalej z korzyścią można uprawiać nietylko 
krajowe, ale i niektóre europejskie rośliny; 
sam zaprowadził uprawę kauczuku.

Nie wiadomo dokładnie, dlaczego puł­
kownik sprzykrzył sobie to życie rolnicze, 
które mu dawało tyle zadowolenia, ale po 
kilku latach sprzedał swoje wanilie, a na­
wet swój kauczuk i wszedł do służby kró­
lowej Madagaskaru, prędko jednak to sta­
nowisko porzucił i założył w Tamatawe 
dziennik Madagasear World. Pięciu mie­
szkańców z wyspy Bourbon wchodziło w skład 
tegoż dziennika, korektorem był człowiek 
bardzo zdolny. Dziennik ten nie doczekał 
się nawet stu dni istnienia, ale był powo­
dem pojedynku pomiędzy dziennikarzami ma- 
dagarskimi; relacya pojedynku, umieszczona 
w Madagaacar World jest najlepszym ar­
tykułem tego organu. Pułkownik takie daje 
zdanie o sytnacyi militarnej Madagaskaru: 
„Sądzę, ie los wojny będzie zdecydowany 
przez świetną utarczkę awangardy francu­
skiej. Bewolucya w stolicyi jest bardzo pra­
wdopodobną, a proklamacje francuskie zrę­
cznie redagowane, przyspieszą wybuch. 
Praiouzi nie używają sławy dobrych osad­
ników, a jednak dokazali cudów w Nowej 
Kaledonii, bardzo podobnej do Madagaskaru. 
Zresztą plantatorowie nie francuscy będą 
mieli do czynienia z rządem francuskim, 
nie madagaskarskim; w ogóle kraj, oraz 
mieszkańcy tegoż skorzystają na tej zamia­
nie". Dokąd teraz pojedzie wędrujący puł­
kownik — nie wiadomo.

M iędzynarodow e w yścigi urządza 
lwowski klub cyklistów w niedzielę d. 8 
września br. o godz. wpół do 4 po połu­
dniu na torze powystawowym. Zaproszenia 
rozesłano do wszystkich klubów krajowych 
i zagranicznych. Wyścigi, o ile z dotychcza­
sowych zgłoszeń wnosić można, zapowiadają 
się bardzo dobrze. Program nader urozmai­
cony zawiera oprócz biegóto: nowicjuszów 
o mistrzostwo, z wyrównałem, na tande­
mach, o rekord lwowski i konkurs w jeśdzie 
powolnej, także ćwiczenia rejowe, rzecz na­
der efektowną a u nas dotąd nieznaną. Ce­
ny miejsc: łoża na 6 osób 10 zł., trybuna
siedząca 1 zł., parter 40 i 20 ct., zaś plaki
3 zł. Bilety będą sprzedawane wyłącznie 
w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza, 
ul. Karola Ludwika, zaś w dzień wyścigu
przy kasie na torze od strony parku. Bliż­
sze szczegóły podadzą plakaty.

W szkole p. K. S a rk ie  wieżowej
rozpoczyna się kurs nauki fortepianu d. 1. 
września.

W E dcn-tea trze  dane będzie w sobo­
tę 31. bm. o godz. J/ ,4  popoł. przedstawię
nie na dochód oohotniczej straży ogniowej.

wny przedmiot obrad tego zjazdu stano­
wić będzie organizacya wyborcza i posta­
wienie kandydatów do sejmu. Nie ulega 
atoli wątpliwości, że i ogólne polityczne 
położenie, jako też stanowisko stronni­
ctwa w obec przyszłego gabinetu będzie 
przedmiotem dyskusyi.

Wedle półnrzędowyeh źródeł nie­
mieckich , gabinet wiedeński nie do­
zwoli , aby wskutek wypowiedzenia 
Włochom traktatu handlowego z Tu- 
netanią i dalszych handlowo polity­
cznych zamysłów Francyi co do Tune- 
tanii, stosunki handlowe Anstro -W ę­
gier z Tanetanią uszczerbku doznały. 
W razie, gdyby Francya zaprowadziła 
unię ołową francusko - tnnetańską, Au- 
stro Węgry, jako posiadająca na mocy 
traktatu z Tunetanią prawo najwyższej 
faworyzacyi, będą żądać tego prawa 
dla siebie n a d a l, gdyż zmiana stosun­
ku Tunetanii do Franoyi praw tego 
w niczem zmienić nie może.

Z powodn, że rosyjskie okręty wo­
jenne „Rynda“ i „Razbojnik" odwoła­
ne zostały z wód chińsko-japońskich, 
powstał popłoch pom'ędzy kupcami i 
politykami rosyjskimi. Mosk. Wiedom. 
zapewniają a to li , że Rosya wcale nie 
myśli zmienić swojej polityki co do 
Azyi wschodniej; okręty te są stare, 
i na ich miejsce wysiane zostaną nowe 
zresztą Francya utrzym uje na tych wc- 
daoh silną flotę.

Wiec katolicki w Monaohinm uchwa­
lił wczoraj rezoluoyę, domagającą się 
przywrócenia świeckiej władzy papieża. 
Jako miejsoe następnego wiecu wybra­
no Dortmund.

trójprzymierza. W tym stanie rzeczy 
pozostają nam tylko dwie d rogi: albo
pojednać się z Francya przez wyniesie­
nie się z Egiptu, albo carowi podać rę- 
kę przyjaźni, tj. pozwolić Rosji, aby ro­
biła, io zechce na swojem południu i o 
bojętnie się przypatrywać, jak do 10 lat 
Rosya stanie w Konstantynopolu. Z wie­
lorakich powodów wolimy już tę drugą 
alternatywę."

Ostatnie wiadomości.
Ze źródła dobrze poinformowanego, 

komunikują nam : W sprawie nomina­
c ji  namiestnika dla Galicyi nie zapa­
dło dotychczas żadne postanowienie, 
sprawa ta  bowiem przez najwyższe 
koła decydujące nie była jeszcze wcale 
rozpatrywaną. Co do osób wym ienia- 
nyen, to istotnie, o ileby one chciały 
ciężki ten obowiązek na siebie przyjąć, 
branoby je w rachubę. Dr. D u n a ­
j e w s k i  Julian  jest atoli zbyt już fi­
zycznie zmęczonym, aby zamierzał 
objąć to stanowisko pełne trudności. 
O opieraniu się ks. Sanguszki, o któ­
rego obecnie nawet miejscu pobytu b li­
żej nie wiadomo, n ikt w kraju nie wąt­
pi. Ks. S a n g u s z k o  tylokrotnie 
objawił ohęó usunięcia się z godności

TELEGRAMY.
Drohobycz d. 30. sierpnia.

W kopalni nafcy Anglobanku w Soho- 
dnicy wybuchł onegdaj około północy 
strumień ropy z taką gwałtownością, 
że formalnie zalał przyległe pola. Cały 
teren kopalniany przepełniony był ro­
pą. Po 48 godzinach pracy zatamowa­
no ten istny naftotrysk. Dzienną 
ilość wypływu obliczają na 300 beozek. 
Z Drohobyoza i Borysławia przybyło 
wczoraj do Schodnioy sporo osób oe- 
lem oglądnięcia tego zjawiska natury. 

Nowy T arg  d. 30. sierpnia. 
Przybył tu  ordynat Czarkowski Go- 

lejewski i zgłosił swą kandydaturę o 
mandat poselski.

W iedeń d. 30. sierpnia. 
Adjnnkci sądowi C z y r o w s k i  Leo­

nidas w Sanoku i Sokal Jonasz w Sta- 
sławowie zamianowani zostali sekreta­
rzami Rady odnośnych sądów obwodo­
wych.

Sędziami powiatowymi zamianowa­
no dla Ustrzyk dolnych ad], sąd. G a- 
r  u s a ze Sambora a dla Monasterzysk 
adj. sądu pow. w Buozaozu J a k u b  i- 
c z k ę Emanuela.

L ubiana d. 30. sierpnia. 
Tej nocy dały się uożuó oztery 

wstrząśnienia.
Budzlejow lee d. 30 sierpnia. 

Miasto przybrało na przybycie cesa­
rza świąteczne szaty. Przyozdabianie 
ulio już skończone ; przedstawiają one 
wspaniały obraz. Pałac biskupi, prze­
znaczony na rezydenoyę oesarską, jes t 
w zupełności już odpowiednio urządzo­
ny. Dla osobistego użytku cesarza przy- 

Do Pol. Corr. donoszą z Konstan- gotowano na drugiem piętrze trzy  a- 
tynopola: Rządy Anglii, Rosyi i Fran-1 partam en ty ; w ogóle urządzono dla 
oyi nie zadowolmły się wiadomością, ce9arza j świfcy 35 salonów. Wczoraj

1800 *°'” ioray br°-. 
oyj m a lo a zy a ty o k io h . Ponieważ p rzy ję -1 u*. Przypływ oboyoh jest nadzwyczaj
cie wniosków trzech mocarstw w spra-1 liczny.
wie reform, żądanych od Turoyi w A r-i B erlln  d . 3Q flie .
menii, natrafiło na trudności, a osta- tt . . ___ , v .
tnia odpowiedź tejże uniemożliwia dal-1 tegorooznyoh
sze prowadzenie układów, więc trzy  | m*liewrao^ arm u niemieckiej nie we 
mocarstwa zdecydowane są w myśl § śmie udziału ani a ttache wojskowy tu-
61 układu berlińskiego, w imieniu 
wszystkich mooarstw, które ten układ 
podpisały, zażądać utworzenia stałej 
komisyi kontrolującej dla prowincyj 
małoazyatyckich.

Pisma niemieckie są znowu rozsier­
dzone na Anglików, a to z powodu ar­
tykułu tygodnika Saturday Review, któ­
ry oświadcza: „Górującym w naszej ze­
wnętrznej polityce faktem jest ciągle 
wrogie usposobienie Francyi. Możemy je 
nazwać nierozumnem, niewczesnem. ale 
że istnieje, nie podlega wątpliwości. Nie­
które pisma sądzą przeto, że lord Salis- 
bury powinienby ces. Wilhelmowi przy­
rzec pomoc na wypadek, gdyby kto na 
trzójprzymierze uderzył w Europie albo 
interesa onego naruszył; nawzajem mia­
łoby trójprzymierze dać pomoc Anglii, 
gdyby kto na jej terytorya w innych 
częściach świata uderzył.

„Otóż jestto polityka bezpieczna, ale 
nam z rozmaitych powodów nie przypa­
da do smaku. My Anglicy zawsze pro­
wadziliśmy wojny z naszymi rywalami 
handlowymi. Obecnie takim rywalem są 
Niemcy a nie Francya. W wojnie z Fran­
cją stracimy z pewnością wiele, choć­
byśmy nawet na pola militarnem wy­
grali. Dlatego jesteśmy przeciw przed­
wczesnemu łączeniu się z mocarstwami

tejszej ambasady francuskiej, ani w 
ogóle żaden reprezentant arm ii fran 
cuskiej.

B erlin  d 30. sierpnia.
W rocznicę sedańską ma być pałac 

cesarski — czego nigdy nie bywało — 
illaminowany. Koszta wyniosą 50.000 
marek. Policya zabroniła zgromadzenia 
Indowego, zwołanego przez socyalistów 
do Hohensohóahausen (przyległość Ber­
lina), na którem wojnę z r. 1870/71 
omawiać miano. Książę Reiss-Greir 
miał zakazać odbywania w swojem 
państewku, obchodu sedańskiego i udzia­
łu szkół w nroozystośoi odsłonięcia po­
mnika Bisinarka. Pierw sza część tego 
doniesienia jest nieprawdopodobną.

B erlin  d. 30. sierpnia.
Wedle wiadomości z Cumberland 

(w Anglii) program pobytu ces. Wil­
helma na zamku Lowther codzień 
zmieniano, ponieważ policya angielska 
się dowiedziała, że socyaliści noszą się 
z zamachem na cesarza. Policya dniem 
i nocą czuwała nad apartam entam i ce­
sarza, i dziennikom nie komunikowano 
programu jego wycieczek myśliwskich.

Petersburg d. 30. sierpnia.
Gar ofiarował tysiąo franków na 

pomnik marszałka Canroberta (naczel­
nego wodza Francuzów na Krymie).

Pułkownik objeżozyków Ussow, w y­
słany z radcą stanu Zabuginem na da­
leki Wschód rosyjsko - azyatyoki, już 
wrócił do Petersburga, a temi dniami 
wróci także Zabugin. Komisya uznała 
za potrzebne, utworzyć wolne (od oła) 
porty na całem wschodniem wybrzeżu 
Sybiru, tudzież utworzyć tam nowe 
brygady graniczne, raz dlatego, aby 
módz powstrzymać przemyoanie doby­
wanego w kopalniach sybirskioh złota 
do Chin, a powtóre, aby zatamować 
napady małyoh i wielkich band chiń­
skich. Za powrotem m inistra skarbu 
zostaną te projekta zbadane i odnośne 
fundusze zapewne już do przyszłoro­
cznego budżetu wstawione będą.

Minister homunikaoyj ks. Chilkow 
ma się osobiście udać dla zlustrow ania 
postępu robót na kolejach sybirskioh. 
Wkrótoe ma tu przybyć jenerał-guber- 
nator jakuoki Goremykin.

B elgrad d. 30. sierpnia.
Wedle doniesienia Videlo część m ia­

sta Sofii jest kordonem wojskowym o- 
toczoną a policya dokonuje przeszuki­
wań w domaoh. Rewizya ta  przedsię­
wziętą została za bombami i dyna­
mitem.

B elgrad d. 30. sierpnia.
Na podstawie programu, ułożonego 

wspólnie przez Risticza i Pasicza do­
szło do fazyi między liberałami i ra­
dykałami pod przewodem Risticza. 

Konstantynopol d. 30. sierpnia. 
Straszliwe pożary nawidziły Ama- 

zyę i Adelię (w małej Azyi). W  Adalii, 
gdzie nadto cholera panuje, zgorzało 
800 domów, między temi oała dzielni­
ca chrześcijańska.

Rzym  d. 30. sierpnia. 
Namiestnik sycylijski, jenerał Mirri 

przybył tutaj, wedle jednych aby z Cri- 
spim omówić środki przeciw wzmaga­
jącemu się ciągle niezadowoleniu w Sy­
cylii, wedle innyoh zaś, aby prosić o 
uwolnienie ze swej posady, ponieważ 
rząd wszystkie jego wnioski ignoruje. 
Rząd ma zaraz po zebraniu się parla­
mentu przedłożyć projekta dla Syoylii, 
między innemi ustanowienie komisarzy 
rządowyoh na miejsce autonomisty- 
oznyoh władz prowinoyonalnyoh i gm in­
nych, których samowola jest głównym 
powodem rozjątrzenia ludnośoj. Syoy- 
lijozyoy jednak żądają natychmiasto­
wych reform.

P a ry ż  d. 30. sierpnia.
Prezydent rzeozypospolitej przyjmo­

wał wczoraj króla Grecyi, poozem od­
dał ma wizytę.

Aroyksiężnej Stefanii oddany zosta­
nie do użytku w Eaw rze pooiąg kole­
jowy prezydenta rzeozypospolitej, któ­
rym podąży dalej do Paryża.

P ary ż  d. 30. sierpnia.
Senator Magnier, który amknął, na­

desłał z zagranioy zawiadomienie do 
proknratoryi, że przed ławą przysię­
głych stanie. Rząd miał mu dopomódz 
do ucieczki, gdyż mógł on skompromi­
tować swemi zeznaniami jednego z w iel­
ce wpływowych polityków.

P a ry ż  d. 30. sierpnia.
Admirał Geryais został mianowany 

komendantem eskadry morza Śródziem­
nego.

lina komisya m inisteryalna dla zbada­
nia koryta W isły w okolicach najbar­
dziej na powodzie narażonych. Należy 
do niej także naczelny prezydent Prus 
Zachodnioh i prezesi rejencyi gdańskiej, 
bydgoskiej i kwidzyńskiej. Objazd ma 
trw ać cztery dni,

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30. sierpnia 1895.

A k cje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 800 zł. m. k. 222 — do 225-—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 324'— do 3281—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a  440-— do 
—'—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— do —•—. Akcje garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 '- .

L isty  rsstaw n* na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°/„ koronowe 97-— do — . 5% z 10°/
prem. 110 30 do 1 1 1 -- . 4*/,% los. w 50 lat 
100-60 do 101'30. Banku krajowego 41/,°/0 los. w 
51 lat. 100 70 do 101-40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98-10 do 98-80. Towarz. kredyt, gal 
ziemsk. 4% (1. euiaya) 98-50 do 99-20. 4% lob 
w 411/, la t  98-10 do 98-80. 4% los. w 56-lataoh 
9810 do 98-80 4‘/,%  lo*. w 52 la t  do

ObUgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 
nego 4% 98-40 do 99-10. Bako w. funduszu pro 
pinacyjnego 5% 102-25 do —■— Kom. banku 
krajowego 5°/ę w. a II. em. 10210 do 102-80. 
P< łyczka krajowa 6*/» w. a. 105.— do —•— 
4 V / 0 100-60 do 101-30. 4°/„ z roku 1891 98 30 
do 99-—. 4% po 200 koron ss  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 30 do 99 - .

Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 28-50 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

Monety. Dukat oesarski 5 67 do 5'7<. Napo 
leondor 9*57 do 9-67. Półimperyał 9 80 do —-— 
Bubel rosyjski srebrny 1-26'— do 1-36-—. Babel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-75 100 marek 
niemieokioH 58-90 do 59 50

Wiedeń d. 30. sierpnia.
(Telegram Gos. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 4':6-50, węgierski bank kredytowy 
491-50, anglobank 173-50, linderbank 285'—. ko­
leje państwowe 412*75, lombardy 111-62, eloetha 
294-—, akeye .ytoniowe 24225, alpiny 98-—, 
renta maj rwa 101-05, węg. renta złota — 
węgierska suta koronna —•—, austr. renta ko­
ronna 99-85, losy tureckie 78-20, unionbank 
35725, marki — , ruble — .

Berlin d. 30. sierpnia 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty 252-60 (406-23), lombardy 47 50 (112-89), 
węgierska renta złota 103-40 (122-82), węg. renta 
koronna — (—'—)• Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kora wiedeński 
ta. Wimur-Partttt.

Frankfurt d. 30. sierpnia.
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342'— 
(406-73), lombardy 96 37 (111-74),

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

l a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Or. L. KOSSAK
p ow rócił 1 ordynuje jak  przedtem  przy ul. 

W ałow ej 31.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

M m  M M P S J K I
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że nsilnem nasśom staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

włałó- Hoteli Enropejaklegs

Pokoje od 80 et. poecąwsay.

węg. renta 
węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 30. sierpnia. (Giełda zbożowa), 

Płacono: pszenica na jesień po zł. 6'70, pszenica 
' na wiosnę 7-14, żyto na jesień 5 96, na wiosnę 
6*36. kukurudza na wrzesień-pażJziernik 5-55, 
kukurudza na maj-ozerwieo 1896 4 85, owies na 
jesień 5 97, owies na wiosnę 6*25, rzepak na 
sierpień-wrzesień 9-85, na wrzesień październik 

.9-85, na styczeń luty 10 45 
I Wiedeń 30. sierpnia. Spirytus kontyngentowy 
i 16-20 do

Dział ekonomiczny.
— T oruń  d. 28 sierpnia. Dzisiaj 

pocięła tu awoje prace zesłana z Ber-

8tan  pow ietrza. Ubiegła doba była 
pochmurną i mglistą, wczoraj popołu­
dniu padał chwilowo deszcz, dziś rano 
stan nieba również zmienny.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 770-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 31. sierpnia 
br. (od północy do północy). Wiatr bę 
dzie zmienny z zachodu o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia temperatura około 17°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 65 %•

Opadu nie będzie.

Hotel Imperyal
przy ulicy Trzeciego Maja we Lwowie
poleca swoją z całym komfortem urządzoną

Kawiarnię i restauracyę
którą od dnia dzisiejszego prowadzi pierwszorzędny

kuchmistrz p . J. DeleMńskl.

30.000 złr. wynosi główna wygrana 
losu budowy kościoła z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Zwracamy uwagę Szan. na­
szych czytelników, ie ciągnienie nieodwo­
łalnie 12 września nastąpi.

Dziś dnia 31. 
— Andreja M.

sierpnia: Rajmunda

Przyjeohali do Lwowa
dnia 20. sierpnia.

Hotel Zorśa. K Jeleńska z Litwy, M. 
Zkleska, M. Skibniewska, H. Brzozowska i 
N. Sturmany z Podola ros., A. hr. Piniń- 
ski i  Suszozyna, G. Nowotny z Biskupic, 
H. Eiohner z Turzańska, St. Moysa z Ru­
dnik.

Na sprzedaż.
M ajątek ziem ski w pow. oieszanow- 

skim, 14 kilometrów od staoyi kolejowej, 
3532 m obszaru, t  tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu. 1000 m. lasu przeszło 100- 
letnirgo sosnowego i bakowego, gorzelnia 
Z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny 160.000 
lir. Cena 420.000 złr.

M ajątek ziem ski w pow. wielickim, 
21 kim. od Krakowa, 308 m. obszaru, z te­
go 140 m. lasu, (70 m. do cięcia grubego, 
40 m. cieńszego i 30 m. zapustu 8 -letnie­
go), 120 m. ziemi ornej, 30 m. łąk, 10 m. 
łąk, 8 m. pastwisk i nieużytków. Cena złr. 
85.000; hipotecznie majątek nieoboiążony.

M ajątek ziem ski w pow. brzeskim, 
6 kim. od staoyi kolejowej, 1235 m. ob­
szaru, z tego 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m. łąk, 123 m pastwisk; budyn­
ki w bardzo dobrym stanie, dwór o 12 po­
kojach, gorzelnia z aparatem z kontyngen­
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczuy złr. 
93.000. Oena za majątek z inwentarzem
235.000 złr.

M ajątek ziem ski kilka stacyi od Lwo­
wa, 197 m., tanio do nabycia Inb wjdzie- 
iżawienia.

K am ienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw ark  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, ezarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

fla ją ‘ek ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru ezarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M ajątek ziem ski w pow. brodzHm, 
200 m. obszaru, z tego 165 m. ornej zie­
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta­
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości ndzieli kancelarya 
adwokacka D r. W incentego B a la b a n a l 
Dr. A leksandra Yogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
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Przeznaczenie.
Nowela.

G. Stokmans’a.

(Ciąg dalszy.)
Słuchała mnie uważnie, gładząc pie­

szczotliwie moje ręce, patrząc na mnie 
przytem badawczo i poważnie.

— Moje kochane dziecko — odezwa­
ła się, gdy skończyłam — nie dręczże 
s ię ! Bóg prowadził cię cudownie i w ła­
sce swej zachował od popełnienia wiel­
kiego, ciężkiego grzechu ; — podzięknj 
Mu, że jeszcze żyjesz. A jeszcze jed n o : 
czy nigdy nie przyszłaś do uznania, że 
to, co cię tak nagle powstrzymało nad 
brzegiem przepaści — mogłoby być prze­
czuciem nowego, świętego obowiązku, 
nowego wzniosłego przeznaczenia? Mi­
łość żony dla męża wielką jest, wiem o 
tem, ale jest także potężniejsze, elemen- 
tarniejsze uczucie... a tem jest miłość 
macierzyńska... miłość ta często naprzód 
daje wskazówkę, chroniąc istotę, której 
ma dać życie... Tajemnic natury, jej nie­
widzialnej władzy, nikt jeszcze nie zba­
dał... ale wola jej jest potężną dla śle­
pych, słabyeh, zbłąkanych i niewzrusze­
nie dąży od początku do wzniosłego celu. 
A i ty, moje dziecko, młoda i niedo­
świadczona nie mogłaś sobie wyjaśnić 
tej nagłej sprzeczności swych uczuć, ale 
ja jestem stanowczo przekonaną, że nie 
egoistyczne tchórzostwo w ostatniej chwili 
powstrzymało cię przed śmiercią i na

pełniło zgrozą i wstrętem, lecz natural­
na, usprawiedliwiona chęć życia, wzmo­
cniona niejasną świadomością, że nie 
rozchodzi się tu jedynie o ciebie, a zni­
szczenie własnej egzystencyi znaczyłoby 
tyle... co podwójne morderstwo.

Z początku zaledwie rozumiałam, o 
czem ona mówi, słuchałam oszołomiona 
i zdumiona, później jednak, jakby cu­
dem, rozjaśniło się w mej duszy, zoba­
czyłam, co dotąd było przedemną zakry- 
tem : prawdziwą przyczynę mojego czy­
nu... zarazem moje uniewinnienie, uspra­
wiedliwienie i wyzwolenie. Uczułam wy­
raźnie — zacna matrona miała słuszność, 
— Bóg pobłogosławił krótkotrwały nasz 
związek i łkając rzuciłam się przed nią 
na kolana, by ukryć na jej łonie zaru­
mienioną twarz.

Wewnątrz czułam się jakby poświę­
coną i wyzwoloną, na zewnątrz zaś po­
łożenie moje stało się jeszcze trudniej- 
szem, a bez dobroci mojej sędziwej przy­
jaciółki, musiałabym na nowo rozpoczy­
nać cierpienia i walki. Mrs. Johnson je- 

nie opuściła mnie w tej ciężkiejdnak
chwili. Mogła mnie była wziąć za jaką 
awanturnicę, mogła była powątpiewać o 
prawdziwości mojego opowiadania, mo­
gła była w moich niezwykłych przygo­
dach dopatrzyć się jedynie przewinienia 
— ale ona tego nie zrobiła, uwierzyła 
mi, chociaż pozory były przeciw mnie 
i wystarała się naw et, coby się mnie 
samej nie było nigdy udało, o dowody 
mego prawnego połączenia z Henrykiem 
Hol tem.

Świadectwa naszego ślubu na krótko 
przed oznaczonym dniem śmierci, jako 
bezwartościowe i niepotrzebne, zostały 
przez mego męża zniszczone, gdyż nic

niepowinno ubyło zdradzić naszych śla­
dów, a ja sama słuchałam go tak ślepo, 
wobec tak bliskiego końca tak mało 
zważałam na wszystko, co miało łą­
czność z praktycznem życiem, że nawet 
nie wiedziałam, w którym kościele i któ­
ry ksiądz dawał nam ślub, i także o 
świadkach nie potrafiłam dać żadnego 
wyjaśnienia.

To jednakże nie odstraszyło staruszki. 
Oparłszy się na dacie i moich bardzo 
niejasnych, zawikłanych opisach, zarzą­
dziła w Londynie na własny koszt do­
chodzenia i rzeczywiście udało się jej 
ajentowi znaleść w księgach kościelnych 
notatkę. że dziesiątego listopada 188... 
doktor Henryk Holt został połączony ze 
mną węzłem małżeńskim. Później do świa­
dectwa ślubu, dołączyła świadectwo śmier­
ci, o które przyszło jeszcze trudniej i 
tym sposobem wyrównała moja drogę 
życia.

Mrs. Johnson byłe w ogóle aniołem 
mądrości i dobroci, bez niej byłabym 
w obcym kraju zginęła, a wdzięczność 
moja dla niej dziś jeszcze jest bez­
mierną.

Na wiosnę pojechała ze mną do 
Szkocji, do pięknej, samotnie położonej 
miejscowości; tam, w kilka miesięcy pó­
źniej przyszedł na świat mój syn.

Mimo smutnych okoliczności, przy­
bycie jego napełniło mnie radością i roz­
koszą, pogodziło z przeszłością, bo syn 
Henryka Holta nadał mojemu życiu zno­
wu wartości, a przy jego kolebce ślubo­
wałam uroczyście żyć jedynie dla niego 
i wspomnieniu jego ojca, każdego osobi­
stego szczęścia jednak wyrzec się na za­
wsze. To było, wedle mego wewnętrzne­
go przekonania, jedyną możliwą pokntą

za moje wielkie przewinienie. Spokój po­
wrócił znowu do mojej biednej duszy i 
nie miałam już odtąd żadnej innej ambi- 
cyi, nad tą jedną, ażeby módz sobie i 
dziecku zapewnić stałą, wolną od trosk 
egzystencję.

I pod tym względem mrs. Johnson 
była pośredniczką; piosenki, które śpie­
wałam u kolebki, poddały jej dobrą myśl. 
Za jej pośrednictwem został głos mój 
zbadanym przez pewną znakomitość i 
gdy okazał się silnym i melodyjnym, jak 
to była pierwsza odkryła, napełniło ją to 
nadzwycząjną dumą. Byłam młodą, poję­
tną, powierzchowność moja nadawała się 
na scenę, a smutny los nauczycielki po­
znałam dostatecznie. Gdy więc mrs. za­
proponowała mi udać się do Niemiec i 
tam na je j koszt wykształcić się na śpie­
waczkę operową, przystałam na to z ra­
dością.

Muzykę lubiłam ponad wszystko, tę­
skniłam za pracą, za absorbującem mnie 
zupełnie zajęciem i widziałam w tem je ­
dnocześnie możliwość starania się dla 
siebie i dla małego. Jako nauczycielce 
nie byłoby mi się to udało.

Jedno tylko było ciężkiem dla mnie 
— rozłąka z Henrykiem, mojem ukocha- 
nem dziecięciem, ale i pod tym wzglę­
dem poddałam się rozwadze starej mojej 
przyjaciółki i zostawiłam go pod jej o- 
pieką. Przy mojej wielkiej młodości i 
braku doświadczenia, uważała ona za sto­
sowniejsze, jeżeli pierwsze lata mojej 
nauki i artystycznej wędrówki odbędę 
pod mojem panieńskiem nazwiskiem, wol­
na od wszelkich trosk i obowiązków ma­
cierzyńskich, zżyję się naprzód z nowym 
zawodem. Tylko wakacje wolno mi było 
przepędzać u niej w Anglii, a obwie­

szczenie światu romansu dziwnego moje­
go małżeństwa zostawić na późniejsze 
czasy.

Co innego przyczyniło się jeszcze, 
ażeby nas w tem, jak obecnie sądzę, 
fał8zywem przedsięwzięciu, utwierdzić.— 
Na krótki czas przed moim odjazdem, 
zjawiła się w Folkstone pani Beandry, 
a ponieważ była najlepszą przyjaciółką 
Mrs. Johnson, zwierzyłyśmy się jej ze 
wszystkiem. Poruszyło ją nadzwyczajnie 
moje nazwisko.

— Ależ pani mogłabyś być moją ro­
dzoną córką, — zawołała — mój pier­
wszy mąż nazywał się także Hartenstein 
a gdyby moje jedyne dziecko nie było 
umarło zaraz po urodzeniu, liczyłoby o- 
becnie jak i pani dziewiętnaście lat. — 
Może pozwoli moja kochana przyjaciółka, 
że przeprowadzę dalej, co ona tak szla­
chetnie rozpoczęła. Pani, droga Amy, w 
nowym swym zawodzie potrzebujesz bar­
dzo opieki, ja, jako wdowa nie mam ża­
dnego zawodu, żadnych koniecznych obo­
wiązków do spełnienia i gdybyśmy się 
razem połączyły, możeby się to nam 
obom przydało. A więc... jeżeli pani 
chcesz...

Naturalnie, że chciałam, z wdzię­
cznością więc schwyciłam podporę, która 
mi się nastręczała...

Krewnych nie posiadałam przecież; 
opiekunowi memu chętnie achodziłam z 
drogi, a możliwość mówienia z jakąś 
wierną duszą o moim losie i ukocha- 
nem dziecku, w obec rozpoczęcia no­
wego życia, zapewniała mi pociechę i u-

Cztery lata przeszły w bezustannej 
pracy — a moje trudy, jak pan wiesz, 
zostały uwieńczone skutkiem. Później,

ku mojemu wielkiemu smutkowi, nmarła 
Mrs. Johnson, a pani Beandry odjechała 
do Anglii po Henrysia. — Przybył świe­
żo i zdrowo; memu pragnieniu jednak, 
by go odtąd zatrzymać przy sobie, sprze­
ciwiła się moja opiekunka jak i radca i 
z ciężkiem sercem musiałam przyznać, że 
nie nadeszła jeszcze na to stosowna 
chwila. Nieustalone życie, jakie prowa­
dziłam, mogło zgubnie działać na zdro­
wie i wychowanie małego, nagłe odkry­
cie przeszłości mogło mi tylko zaszko­
dzić w oczach publiczności, wywołać 
burzę niedowierzania i fałszywych tłu­
maczeń. czemu j-szcze nie byłabym mo­
gła stawić czoła.

Tak więc Henryś dostał się do do­
ktora Berga w Niederlósnitz, dobrze mu 
tam jest, że trudno sobie nawet lepiej 
tyesyć... im częściej go jednak widzę, 
tem bardziej tęsknię za n im .. imię moje 
nareszcie jest już dość znanem, mogę 
się odważyć na koncertowe występy i 
skoro tylko urządzimy się w Wiesba- 
denie, wezmę do siebie dziecko, ażeby 
się s niem już nigdy nie rozłączać.

Zresztą to, co pana na pierwszy 
rzut oka tak zastanowiło, jego wielkie 
podobieństwo do ojca, przeraża mnie 
zawsze, ale jest ono zarazem nieustają- 
cem upomnieniem, że nie powinnam za­
pomnieć o mojem ślubowaniu, o pokucie 
i wszystko od siebie oddalać, co się do 
mnie zbliżyć może w postaci pokusy.

(C. d. n.)
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wyszła świeżo nakładem

kseęgabbi katolickiej

D ra WŁAD. I M O I  8KIB60
w Krakowie

pod tytułem: K d ą ia o z k a  m in ia tu r o ­
w a  , ożyli K rótki zbiorek m odlitw  

u ło ży ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wvrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rolo­
wą na każdej stronicy, opr. baidzo elegan­
cko w miękką gkórę, brzegi złote a pod 
niemi pasowe.

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

Lodownie pokojo­
w e znakomitej kon- 
strukcyi od 25 złr. 
M aszynki am ery­
kańskie do robienia 
lodów na litr. 2 , 3, 
4 po złr. 5'50, 6-50 
i 7-50. Maszynki 
do lodów  automa­
tyczne na porcyj 6, 
12, 18 po złr. 4-50, 

6 -  i 7-50.

Przyrząd do wyciskania soków
ręczny po 90 ot. i złr. 1'2C.

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 ot. 

poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

L w ów , plae M aryaeki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 e t .  od w yrain

MONOGRAMY i wzory do haftu wybija 
i do plisowania przyjmuje handel Al­

freda Klimka, Batorego 2. 959

M & uozyolelka k a t o l i c z k a , muzykal­
na , przebywała wiele lat we Francyi i 
A nglii;

W & uozyolel dla gimnazyastów, z najlep- 
szemi świadectwami;

H lem k a  B o n a  miła i skroń na, zręczna 
w robotach ręcznych ; .

K ło d a  F r a n c u z k a  m iła, skr mua, 
wprost z ojczyzny — poleca

Institut Janda, Wioń, I., Annagaase 1.

UKOŃCZONY SŁUCHACZ wydziału fi­
lozoficznego, od 10 lat jako nauczyciel 

pracujący, polecony bardzo chlubnie, 
przyjmie posadę nauczycielską. Zgłoszenia 
pod: H. P. O. do Administracyi „Gazety 
Narodowej". 944

MUNDURKI, wszelką garderobo, kołdry 
wełniane, mundury sokolskie, strzelby, 

bundy, ta n  i o poleca handel Jaszczyezyna, 
gmach teatralny. 955

W HANDLU Albina Soleckiego . ulica 
Wałowa 11 we Lwowie. Nowa kasa 

kasa ogniotrwała za cenę umiarkowaną do 
sprzedania. Wszelkie towary korzenne i 
inączne. Najlepsze masło desezowe. 585

Delikatne winogrona!
dostarcza w 5-cio kilowych koszykach po 
złr. 240  franco za pobraniem pocztowem 
Munk Gabor, Gross-Wardein (Węgry). Wy 
gyłka koleją, y  Dla kupców odpowie­
dnio taniej. 950

M ICKIEW ICZA 1. 6 dostanie znakomity 
*1 wikt domowy na świeżem maśle spo­

rządzony. ____________951

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia
ŁODA PAN IENK A  z dobrej familii, 

znajdzie umieszczenie z calem utrzy­
maniem u rodziny urzędnika. Niemiecka i 
francuska konwersacja w domu. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Gazety Na- 
rodowej11. ___________________ 939

Dwie lub trzy panienki
znajdą wygodne umieszczenie z całem u- 
trzymaniem. Bliższa wiadomość w szkole 
muzycznej p. Klaudyi Markiewiczowej, 
Lwów, Teatralna 1. 8, II. p. 937

STUDENT poszukuje iekeyi do dzieci 
klas normalnych. Wiadomość w Admi- 

nistraeyi „Gazety Narodowej" ulica Karo­
la Ludwika 1. 3. 953

Bryndza
5 -eio kilowa przesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu Lapszyn p. Brzeżany.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W einer
W1EX 

1 ., S s lz th o rg a s s e  4 .

Prawdziwe kuracyjne
Winogrona voslawskie,

Brzoskwinie i p s z l d
r tyro lsk ie . 7126
Ś liw k i węgierskie

poleca eodzień świeże transporta po 
cenach najniższych

JA N  B A C Z Y Ń S K I
 L w ów , Akadem icka 3.______

Proszek na owady
niezaw odny.

i
poleca

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uttaga. Przy użyciu Scherffelliny 
nie trzeba balonika, przezco wielkie 
zaoszczędzenie.

W ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZO - NAUKOWYM
8-klasow yi wraz z jednorocznym kursem n zn p ełn ia jp n

!
we Lwowie, ul. Jagiellońska 7

wpisy na rok szkolny 1895/6 dochodzących uczenie i stałych pensyonarek 
rozpoczynają się d. b l. s erpnia w godzinach od 10 rano do 6 po południu.

Kurs nauk rozpoczyna się dnia 5 września. 7123

Speeyalność: 
w ie k o w e  z e g a r y  !

Cenniki gratis
I franco.

PIERWSZA MORAWSKA

FABRYKA ZEGARÓW WIEŻOWYCH
poruszana parą

Fr. Moravus & Cie Berno, Morawa
wyrabia znakomite, solidnie i z precyzyą wykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów, szkół , dworców 
kolejowych itp. Dla urzędów parafialnych i gminnych do­

godne warunki wypłaty. ‘6981
F abryka odznaczona najwyższeinl nagrodam i.

NA NALEWKI
Sjiry® DajczySńjszF tewnj

i
poleca c. k. uprz.

R A T I N E B J A  S P I R I T U S U

J. A. BACZEWSKI EGO
e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

Pocztą 5-kllowe posyłki o pojemności 5 lilr.

Ces. król. uprzywilejowali*

raflierya s j ir y ta , faHryia r o i ,  likierów i octn
JULIUSZA MiKOLASCHA

n a s t ę p c ó w

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, l ik ie r y , sławne w ód k i 
polskie, starą starkę, rumy krajowe Jakoteż 1 zagraniczne 

koniak, śliwowicę ttd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ioo do cel,5w leczniczych. 49M

S k ła d y  dla m iasta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo B. Riedla pl&o 
Maryaeki i w  głównym  składzie wód mineralnych 

n lica Karola Ludwika 1. 8.

Nowy handel
Delikatesów,

:id  i a i  i
ma zaszczyt P. I. Publiczności polecić

KAROL BAYER
L f ów, ilae Maryaeki 1.9.

MIÓD
tegoroczny patoka, biały lipowiec po 35 
i  60 ct. słoik , żółty podolski po 25 i 45 

ct. słoik — również staropolskie

M iody sycone
po 60 ot., 80 ct., zł. 1 i po zł. 1-50 flaszka 

jakoteż

Agrestniak, Dereniak i Wiśniak
poleca handel 7099

St. Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42.

F a b r y k a  o z ta o z n y o h  n a w o z ó w  S p ó łk i  ko  ■ 
m a n d y to w e j  J u l ia n a  W a n g a  w o  L w o w ie ,  jedyna 
która w tym dziale na zeszłorocznej powszechnej w y­
staw ie krajow ej w e Lw ow ie została odznaczona naj­
wyższą nagrodą t. j .  d y p lo m e m  h o n o r o w y m  o . k . 
m in is t e r s tw a  r o ln io tw a  , poleca pod zasiewy jesienne 
po nader zniżonyeh eenach i najdogodniejszych warun­
kach spłaty S u p e r fo s fa ty  1 s ia r c z a n  a m o n o w y  
z gwarancją procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnieuia wysyłamy 
na żądanie odwrotnie. 6995

B iu r a  z a r z ą d u  p r z y  u l. A k a d e m lo k le j  1. 6 
otwarte: rano od godz. 9 do 1, po południu od 3 do 6.

Jutro w niedzielę
2 pożegnalne przedstaw ien ia

o godzinie 4 i o 7 28 wieczorem.
| Po południu dia dzieci t£$£JZT~m_ "JBHL ńl&ZffiNĘM Łoża 4 i 5  z łr. 

połowa ceny. "

| Przedostatni 
d z i e ń !

Przedostatni 
d z i e ń !

Dzi > w sobotę 2 wspaniałe przedstawienia
o godzinie 4-tej po południu i o '/28 wieczór.

Po południu  o 4-tej godzinie

ia  OocMO l w o i s l j  od lo tn ej straży oulawoi
Po południu płacą dzieci po-łowę ceny. Loża 4 i 5 złr.

i Toczaki franouskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

ćo mielenia twardych Drzefliiotói,

Gazy
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  i  s z l i j s k i e
kam ienie  m łyńsk ie ,

S a e ł r i a  s l a r r L i t s t e  
kam ienie m ły ń sk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szystkie przedm ioty  w zakres 
m lynatis tw a  wchodzące

polecają w wielkim dohorzs i najlepsze,
jakości

Burger, Behrle i Spł.

i

© d e r fe e r g  — D w o r z e c
6160 (Szlązk aa-irjacki).

G enniki gr&fis i frtssro.

O  g ^ o d -z in ie  ‘/„S - w i e c z ó r
E litę  przedstawieni© galow e.

Senzaeyjuy program!!! Ogromny sukces!!!

C h e y a l i e r  T .  I I .  C r o w t h e r
feehtmistrz, fantasta i  weloeypedysta. Produkcye na 5 mir. wysokim bicyklu.

Fakir i Onlu ze swoją uiagnetyzowaiią pięknością.
Po raz pierwszy Ś c i ę c i e  g ł o w y  panu z publiczności

Scena uśmiercenia w 19 wieku. Dyrektor Sehenk zetnie któremukolw,ek pa­
nu z publiczność głęwę i pokaże ją na miednicy. Lekarze i medycy mogą 
się przekonać, że ścięta głowa jest r. eczywiście ludzką. Po produkeyi, ścię­

ty znowu odżyje.

Ś w ia t czarów  dyr. S clien k a .
LĄDEM I MOSZEM.

W  państwie oieni.
Jadem dzień na księżycu. Sen nocy letniej itd. itd.

Bilety nu dzisiejsi w i jutrzejsze przedstawienia nabywać mo­
żna od godz. 9 do 12 przed południem i od g. 3 po połuduiu

tylko w kasie teatru l e t n i e g o .
w *

M I S S  L O I E
zachwycająca serpentynowa la ta ­

jąca tancerka.

I 3E»r2s©ca.oe;-fc3a.t:ixl t y d z i e ń

Losy z an 1  złr. i
Główna wygrana 30.000 z łr .  wartości.

L o s y  te sprzedają we Lwowie: Aug. Sehellenberg i Syn, Sokal & Lilien. I
Dla wielkich i m a­
łych gospodarstw.

l a j l e p s z y  w ę g ie rs k i

S M A L E C

prawdziwy i czysty
w nowych (z tward. drzewa) 
baryłkach pojemności około 
50 klg,, po oO ct. netto za 
kilogr. Baryłka gratis i 
franco do w szystk ich  Bta- 

oyj kolejow. austr.-w ęg.

J. Soh«-prlnger
P ć c s  (L 'ngarn)»

Dla mężczyzn! *
W osłabieniach, zaniku sliy nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz.

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. $g3KF~ Zbadany przez Radę medy­
czną. ' • a  ' Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct.

WB~. WW £* Wt W* AU« -  I  «fl
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

Oli.
(najstarsza fabryka maszyn rolniczycti w Kpecli, założona w r.

zaprasza do zwidzenia jej lw o w s k ie g o  g łó w n e g o  s k ła d a  p r z y  a l l o y  G ró ­
d e c k ie j  1. 30. Bogaiy skład najnowszych, tutejszym stosunkom odpowiadających, 
pługów, bron łąkowych i rolnych , oborywaczy, eultm torów, znakomitych grabiarek 
amerykańskich, wialń, tricurów, maszyn do przysposabiania (parzenia) karmy i gar­

niturów młocarnianych.
.■ ™  Specyalaośe: E, Kuhne‘go znane sitwoiki

Hungaria i M osoni-D rillwi6S ^ ^ ach.
- b v . C enni ki  we wszystkich językach na żądanie gratis i franco. 69(J1

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°o A S Y 6H A T Y  K A S O W E
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

3 1 o 

2 10 UTOUTT USOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące a ię  w obiegu 4*/*% A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c a ą w e a y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem term inem  wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n ia  3 1 . S ł y c * n i a  1 8 0 0 . 1D y r e k e y t s .

J A K  I H H A f  o m c z
we Lw owie u lica  K opern ika  1. 3, u lica  H alicka  1. 19, 

w K rakow ie Sukiennice 1. 30, w Czerni owcach R ynek 1. 3
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

<L i  ©  2  BU 13 Ig  g  i
J a k o  t o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p la­
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka ........................................................

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karboiow o - piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .  

M ydło k reo linow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło siarkow o-stnołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na Świerzn. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowo wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm ołow o-glicerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jes t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t r : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .ie 

M ydło sm ołow e zawiera 40•/* smoły (dziegciu); 
pryszcze, " ' ’ '

- • 2 5

- • 2 5  

—*25 

- • 3 0

- • 2 0  

- • 2 0

- .3 5

- •2 5

- • 3 5

łupież na głowie — kawałek 
M ydło storaks

wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
— kawałek . 

owe używa się przy cierpieniach naskórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

•30

•30

•30

■50

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejsklj.

i
Do Lwowa p rzychodzą : Poeiągi

Z Birlina . . . . .
'L Krakowa (Wrocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicj przez Tarnów (od 1.

ozerwoa włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25, ezerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Kzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) pizez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenow* (od 10. lipea do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiec , Kimpoiungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- 
Bza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec, Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpoiungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa o d chodzą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. ezerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskoiuza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoezuego (Munkaeza, Miskolcza,

Pesztu) . . . |
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea do 

do 31. sierpuia włączuie)
Do Skolego i Stryja . _  _  _  5 25 9-33 3-— 7 38
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass. Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, Woronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielioy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . ,
Do Brzuehowio (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wra.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12*36 podług zegar* 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 8 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w opra­
wach taryfowych i przewozowych.

gę liMpSBgan)
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1-22 5 10 _ 7 — 90 6 9 -
1-22 8 4 0 510 7 - 90 6 9—
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— 2*50 — 4 5 5 1025 6-45

— — — 5 2 5 7 3 8 —
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Wydawe* i odpowiedzialny redaktor Platon KostaekL Z drukarni i litografii Plllera i Spółki.


